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Bezpieczne warunki pracy załogi

W cenirum zainteresowania
Jedna ze styczniowych eg-

zekutyw Komitetu Zakłado-
wego PZPR poświęcona była
w całości ocenie stanu wy-
padkowości w 1976. roku. Z
danych, które przedstawił kie-
rownik Działu BHP, Walde-
mar Zajączkowski wynika, że
ilość wypadków jakie zaist-
niały na terenie naszego przeć-
siębiorstwa nieznacznie zma-
lała. Niepokojący jest jednak
fakt, że nie zmniejsza się ilość
wypadków ciężkich, a także
ilość straconych dni pracy z
tytułu zwolnień powypadko-
wych.

Dział BHP w programie
swojej działalności miał 40
zadań zmierzających do po-
prawy bezpieczeństwa pracy
naszej załogi. Program ten
prawie w całości został zrea-
lizowany. Przekroczone zo-
stały także fundusze przezna-
czone na cele behapowskie.
Członkowie egzekutywy pozy-
tywnie ocenili wyniki szkole-
nia załogi na kursach pierw-

Obradowało

Prezydium

Rady Zakładowej
Prezydium Rady Zakłado-

wej podczas kolejnego posie-
dzenia zatwierdziło sprawoz-
danie finansowe z działalności
Kasy Zapomogowo-Pożyczko-
wej naszego przedsiębiorstwa
i Rady Zakładowej za 1976
rok. Rozpatrzono także 17
wniosków, złożonych.przez
członków związku o zapomo-

gi, wypłacając 11.400 zł. Ośmiu
osobom udzielono pożyczek
długoterminowych na uzupeł-
nienie wkładów mieszkanio-
wych.

Dyskutowano wiele nad
problemem dyscypliny pracy
oraz konsekwencji wynikają-
cych z mieprzestrzegania jej
zasad, a także zwolnień dys-
cyplinarnych pracowników.

(kas)

szego i drugiego stopnia. W
1975 i 1976 roku łącznie prze-
szkolono 1488 pracowników.

W trakcie dyskusji jaka wy-
wiązała się po zapoznaniu ze-
branych z materiałami doty-
czącymi działalności behapow-
skiej w zakładzie, poruszono
wiele istotnych problemów
zmierzających do usprawnie-
nia działalności na tym polu.
Zwrócono uwagę na koniecz-
ność przeprowadzania wni-
kliwszej analizy przyczyn po-
wodujących wypadki, sporzą-
dzania protokołów powypad-
kowych bezpośrednio po ich
zaistnieniu.

Obecny na egzekutywie
I sekretarz Komitetu Miejskie-
go PZPR, Kazimierz Matuszak
wystąpił z cenną inicjatywą
zwrócenia baczniejszej uwagi
na pracę profilaktyczną zmie-
rzającą do wykrywania nie-
bezpiecznych stanowisk z po-
tencjalnym zagrożeniem pow-
stania wypadku. Ponadto su-
gerował wzmożenie pod tym
względem aktywności mis-
trzów i brygadzistów, którzy
w większej niż dotychczas
mierze powinni zwracać uwa-
gę na bezpieczeństwo pracy
podległych im pracowników.

Z podobnymi postulatami wy-
stąpił wojewódzki inspektor
prący.Zarządu Głównego
ZZCh, Stanisław Przeniosło.
Egzekutywa przyjęła i zaak-
ceptowała wnioski przedłożo-
ne przez kierownika Działu
BHP, Waldemara Zajączkow-
skiego, uzupełniając je włas-
nymi spostrzeżeniami. Zosta-
ną one szczegółowo opracowa-
ne i włączone do programu
działalności Działu BHP w
1977 roku.

(ch)
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Notujemy postępy w ruchu
racjonalizatorskim

W poprzednim numerze
„Głosu Papiernika” przedsta-
wiliśmy wyniki Turnieju
Młodych Mistrzów Techniki.
Oceniane tam były projekty
pracowników, którzy nie u-
kończyli trzydziestego roku
życia. Dzisiaj zapoznamy czy-
telników. z rocznym bilansem
wynalazczości w naszym za-
kładzie.

W ubiegłym roku 108 pra-
cowników, z których ponad
60 proc. stanowili robotnicy,
zgłosiło 118 projektów wy-
nalazczych. Ponadto rozpatrzo
no 28 projektów z lat ubieg-
łych. Spośród (tej liczby pro-
jektów przyjęto 77 do zasto-
sowania. Dużą grupę stano-
wiły wnioskki dotyczące bhp,
ochrony zdrowia i ochrony
środowiska. Niewątpliwie du
ży wpływ na to miała w
1976 roku giełda wynalazcza
pod nazwą „Poprawa warun-
ków ibhp i p.poźż.”.

5 tysięcy godzin
w czynie społecznym
Z roku na rok aktywność

społeczna naszej załogi wzras-
ta. Rok 1976 obfitował w wie-
le przedsięwzięć, którymi Kie-
leckie Zakłady Wyrobów Pa-

Wiele godzin przepracowała załoga KZWP w czynie społecznym,
upiększając nasze miasto (na zdjęciu: jeden z czynów wykonany

w połowie ubiegłego roku).

pierowych mogą się pochwa-
lić. Załoga pracowała w czy-
nie społecznym na rzecz .za-
kładu i miasta. Trzydziesto-
osobowe grupy pracowników

|
porządkowały tereny przyle-
głe do ulic Rewolucji Paź-
dziernikowej i 1 Maja. Więk-
sza jednak część czasu prze-
znaczono na zagospodarowanie
terenów rekreacyjno-wypo-
czynkowych. Toteż na terenie
Wojewódzkiego Parku Kultu-
ry i Wypoczynku pracowaliś-
my najwięcej. Łącznie na te-
renie Kielc przepracowaliśmy
1500 godzin na łączną kwotę
22,5 tys. złotych.

Teren zakładu także był po-
rządkowany przez naszą zało-
gę. Dzięki tym czynom prze-
pracowaliśmy. 5 tys. godzin.
Najbardziej aktywne grupy
stanowili pracownicy z Od-
działu Wózków Akumulatoro-
wych, Oddziału Wykonaw-
stwa Inwestycyjnego i War-
sztatu Mechanicznego.

(kas)

Dotychczasowy pracownik
Działu Inwestycji — STANI-
SŁAW DURLIK, przeniesiony
został do pracy w Wydziale
Tektury Falistej I Opakowań,
gdzie pełni obowiązki zastępcy
kierownika wydziału do spraw
utrzymania ruchu.

* *
Nastąpiła także zmiana na

stanowisku kierownika Działu
Transportu Samochodowego. Od
1 lutego funkcję tę pełni MA-
RIAN ŻAK.

59 rocznica powstania
Armii Radzieckiej

28 stycznia 1918 roku, a więc 59 lat temu, w związku z
groźbą zbrojnej agresji sił niemieckich na młode państwo
radzieckie, utworzona została na zasadzie ochotniczego za-
ciągu Armia Czerwona — zbrojne ramię Rewolucji Paź-
ziernikowej.

Niespełna miesiąc później, bo 23 lutego, nowo powstałe
Radzieckie Siły Zbrojne przeszły swój zwycięski chrzest bo-
jowy nad Narwią. Ten właśnie dzień traktowany jest jako
data powstania Armii Czerwonej, która mimo braku lotnic-
twa i marynarki wójennej, doprowadziła do ostatecznego
zwycięstwa nad najeźdźcą i kontrrewolucją.

W 1942 roku ogłoszona została powszechna rekrutacja i od
tej chwili Armia Czerwona stanowić zaczęła zbrojną siłę
Państwa Radzieckiego. Natomiast w roku 1946, gdy siły
faszystowskie zostały rozgromione i w Europie zapanował
pokój, Armia Czerwona przemianowana została na Armię
Radziecką. Zmieniła się też jej rola. Jest obecnie gwaran-
tem pokoju i stoi na jego straży. (bar)

W trakcie jej trwania zgło
szono 35 projektów. Nasz za-
kład brał także udział w
„Otwartym konkursie bhp”,
organizowanym przez CRZZ,
NOT i Komitet INauki i Tech
niki. Zgłoszono tam 4 projek-
ty, z których jeden — „Za-
bezpiecznie rampy kolejó-
wej”, zajął III miejsce w cen-
tralnym konkursie. Dużo mie-
liśmy kłopotów ze spadają-
cymi z rampy wózkami aku-
mulatorowymi podczas ma-
newrowania w okolicy II ła-
downi. Sądząc po wysokiej
lokacie projektu, z podobny-
mi problemami borykało się
wiele innych zakładów. Tak
więc zgłoszony projekt Wło-
dzimierza Kulety był dobrym
i cennym pomysłem.

Nasz nowy produkt, jakim
jest papier bezkalkowy do
dalekopisów, jest także wnio-

skiem pracowniczym. Dzięki
jego zastosowaniu zagospoda
rowane zostały niewykorzysta
ne do litej pory zalegające
magazyny odpady papieru
DC. Modemnizacja najstarsze-
go naszego wydziału — Tek-
tury Falistej i Opakowań po-

zwoliła na wykorzystanie in-
nego wniosku. Chodzi tu o
montaż szyn jezdnych pod
wózki transportowe. Efekty
ekonomiczne tego projektu
obliczone zostały na sumę po-
nad 850 tys, złotych. Zasto-
sowanie go pozwoliło na skró
cenie czasu wykonywania za-
dań oraz zmniejszenie kosz-
tów produkcji Należy także
wspomnieć o efektach niewy-
liczalnych, jakie wypływają
z wniosków zmierzających do
poprawy warunków produkcji
i bezpieczeństwa pracy w tym
wydziale.

iWspomniałem o niektórych
tylko projektach racjonaliza-
torskich. W roczhym sprawo-
zdaniu z wynalazczości pra-
cowniczej znalazłem taki oto
fragment: „Część projektów
wynalazczych zrealizowano w
trakcie remontu tekturnicy i
innych maszyn przetwór-
czych. Na projekty te nie po-
niesiono żadnych nakładów
oprócz tych, które planowane
były na remonty. Przy zasto-
sowaniu pozostałych projek-
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Nowe inicjatywy
Powołano Klub Oficerów Rezerwy

18 lutego odbyło się inau-
guracyjne spotkanie członków
Zakładowego Klubu Oficerów
Rezerwy, na które przybył
przedstawiciel Wojskowej Ko-
mendy Uzupełnień major Ta-
deusz Smoliński. Wśród za-
trudnionych u nas pracowni-
ków mamy wielu byłych
oficerów, podoficerów, chorą-
żych i podchorążych.

Zebrani złożyli deklaracje
przyjęcia ich w poczet człon-
ków nowo powstałego klubu,
wybierając jednocześnie za-
rząd. Prezesem pięcioosobo-
wego zarządu wybrany został
dyrektor do spraw technicz-
nych Tadeusz Sierka, jego za-
stępcą Jerzy Mocarski. Sekre-
tarzem wybrano majora Lud-
wika Dzięcioła, a Czesława
Karolczyka mianowano skarb-
nikiem. W ,skład zarządu
wchodzi również Kazimierz
Macuga. Dokonano także wy-
boru komisji rewizyjnej pod
przewodnictwem Adama Dąb-
ka.

Zadaniem Klubu Oficerów
Rezerwy jest prowadzenie
działalności na rzecz rozwija-
nia i umacniania społecznych
form ludowej obronności. Do
naczelnych zadań należy tak-
że udział w pracach organiza-
cyjno-szkoleniowych oraz pod-
noszenie kwalifikacji swych
członków poprzez udział w
ćwiczeniach i pokazach. woj-
skowych. Klub prowadzi ścisłą
współpracę z jednostkami
wojskowymi, organizacjami
społecznymi i młodzieżowymi.
W celu zapewnienia wykona-
nia podstawowych zadań or-
ganizacji powołuje się sekcje
w zależności od potrzeb. Tak
więc oficerowie rezerwy mo-
gą pracować w sekcjach wy-

chowania i propagandy, szko-
lenia wojskowego, powszech-
nej samoobrony oraz socjal-
no-bytowej i turystycznej.

Liczymy, że praca naszego
klubu będzie systematyczna
i programowa. Niemniej jed-
nak zarząd powinien zmie-
rzać w kierunku zwiększenia
liczebności swych członków.

Katarzyna Frąckowiak

Wyróżnienie
dla „Głosu Papiernika”

W ubiegłym roku wiele mó
wiliśmy i pisali na temat
pracy, osiągnięć, kłopotów i
perspektyw rozwojowych :na-
szego zakładowego Klulbu
Techniki i Racjonalizacji, Czy
telnicy mieli także możliwość
śledzenia na bieżąco zacho-
dzących w przedsiębiorstwie
zmian z dziedziny techniki.
Staraliśmy się też informować
o wszelkich „nowinkach” zwią--
zanych z pracą i produkcją
w całej branży papierniczej.

Wojewódzki Klub Techniki
i Racjonalizacji dostrzegając
rolę prasy na tym odcinku, a
także nasze wysiłki w celu
przybliżenia czyńtelnikom tych
ważnych przecież zagadnień
przyznał naszemu zespołowi
redakcyjnemu wyróżnienie za
popularyzację tematyki tech-
nicznej na łamach gazety za-
kładowej. Tek więc „Głos Pa-
piernika” znalazł się wśród
laureatów zeszłorocznego kion-
kurzu cgłoszonego przez
WRZZ w Kielcach i Woje-
wódzki Klub Techniki i Ra-
ojonalizacji.

http://sbc.wbp.kielce.pl
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7Mieczysław Pękalski od kil
ku miesięcy pełni w naszym
zakładzie funkcję komendan-
ta Zakładowego Oddziału Sa-
moobrony. Jest członkiem
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej o kilkudziesięcio-
letnim stażu partyjnym.
Chętnie opowiada o swojej
pracy społecznej i zawodowej,

| KZWP

Już w 1945 roku, tuż po
wyzwoleniu, wstąpiłem do
organizacji młodzieżowej To-
warzystwa Uniwersytetów Ro
botniczych działających przy
Polskiej Partii Socjalistycznej
— mówi major Pękalski, W
czenwcu 1946 roku wstąpiłem
do PPS, a następnie w szere-
gi ORMO. Trudna to była
służba polegająca głównie na
ochronie mienia społecznego
(fabryk, magazynów), a także
bezpieczeństwa publicznego.

Następne lata Mieczysław
Pękalski spędził w ustawicz-
nych potyczkach z bandami
grasującymi na terenie woje-
wódzitiwa lubelskiego, rzeszow
skiego i częściowo lkieleckie-
go. Jeszcze „w 1951 roku, już
jako porucznik ludowego
Wojska Polskiego, brał udział
w walkach z przeciwnikami
naszego ustroju.

W ciągu całego okresu służ
by wojskowej odznaczał się
aktywną postawą, działając
w szeregach PZPR. Żywo in-
teresował się historią ruchu
robotniczego w Polsce, histo-
rią ostatniej wojny światowej.
Działalności swojej nie przer-
wał po zakończeniu służby
wojskowej. Jest członkiem
Klubu Oficerów Rezerwy. Wy
głasza prelekcje w szkołach i
klubach miodzieżowych mna

temat ostatniej wojny świa-
towej.

Za swoją długoletnią pracę
społeczną; a także za udział
w. walkach otrzymał wiele
wysokich odznaczeń. Za u-
czestnictwo w walkach zbroj-
nych z Niemcami otrzymał
Odznakę Grunwaldu. Jest po
siadaczem Medalu Zwycię-
stwa, Medalu za Warszawę,
Krzyża Kawalerskiego, Krzy-
ża Zasługi. Za nienaganną
służbę wojskową i pracę spo
łeczną odznaczony został me-
dalem Siły Zbrojne w Służ-
bie Ojczyzny, Medalem 30-le-
cia PRL oraz odznakami 10
lat w służbie narodu i „Za
zasługi dla Kielecczyzny”,

(ch)

Trzy lata działalności

Komisii Kobiel Pracujących
Istniejąca przy Radzie Za-

kładowej Komisja Kobiet
Pracujących zakończyła trzeci
rok swej działalności. Praca
komisji opiera się głównie
na organizowaniu imprez dla
kobiet zatrudnionych w na-
szym przedsiębiorstwie. U-
łatwianie pracy domowej, na
którą współczesna, pracująca
kobieta ma niewiele czasu, u-
rozmaicenie szarości dnia co-
dziennego, to zadania jakie
wytyczyła sobie komisja.

Wiele przedsięwzięć mimo
starań ze strony członkiń ko-
misji nie zostało sfinalizowa-
nych. Do nich należy budowa
placu zabaw dla dzieci, z lo-
kalizacją przy ulicy Jagielloń-
skiej 50, a także organizacja
mini-żłobka.

W starym harmonogramie
imprez KKP przewidywała po-
kazy garmażeryjne i cukiemi-
cze. Odbywały się one prze-
ważnie przed świętami — mó-
wi Helena Zych, przewodni-
cząca Komisji Kobiet Pracu-
jących. Prezentacje wyrobów
tego typu nie doszły do sku-
tku z różnych przyczyn.

Dużym zainteresowaniem
cieszył się kurs kroju i szycia
I i IT stopnia, w którym u-
czestniczyło 25 kobiet. Trwa-
jący, także w ubiegłym roku,
kurs dziewiarstwa Tęcznego
ukończyło 13 osób. Ta niewiel-
ka liczba uczestniczek jest
wynikiem zmianowej pracy w
naszym zakładzie. Dużym U-
znaniem cieszyły się imprezy
przeznaczone dla dzieci na-
szych pracowników, a także
spotkania z lekarzem-gineko-
logiem. Wyjazdy do teatrów,
wycieczki krajoznawcze, do-
pełniają długą listę przedsię-
wzięć komisji w minionym To-
ku.

W roku bieżącym natomiast,
plany zakładają dalszą i ak-
tywniejszą pracę Komisji Ko-

biet Pracujących. W najbliż-
szym programie imprez prze-
widuje się wycieczkę do za-
kładów o zbliżonym profilu
produkcji, a także do Teatru
Wielkiego w Warszawie.

(kas)

Podjąć obowiązki i...
przejąć

Jest ich u nas kilku, dzia-
łających społecznie, mniej lub
bardziej skutecznie, pełnią-
cych swoją funkcję inspekto-
Ta pracy. Przejmowali obo-
wiązki w różnych okoliczno-
ściach i w rozmaity sposób je
traktowali, bo można sprawę
zbagatelizować, można dorzu-

cić jeszcze jeden tytuł do pę-
katego bagażu społecznych zo-
bowiązań, można też po pro-
stu wziąć się do roboty.

Wśród 180 tysięcy zakłado-
wych, oddziałowych i grupo-
wych społecznych inspektorów
pracy działających lub nieste-
ty figurujących w krajowych
wykazach, najaktywniejsi są
ci pierwsi. Moim zdaniem wy-"
gląda to więc zupełnie od-
wrotnie niż być powinno.
Przykłady z KZWP nie są od-
mienne.

Kadra, o której mowa, tkwi
na co dzień w zespołach pra-
cowniczych. Ma więc szczegól-
nie sprzyjające warunki od-
działywania na te kolekty-
wy, szybkiej reakcji na wszel-
kie zaniedbania w zakresie
bezpieczeństwa i higieny pra-

cy. Powinna także zapobiegać
konfliktom i nieporozumie-
niom występującym na tle in-
terpretacji przepisów, prowa-
dzenia dochodzeń powypad-
kowych, załatwiania świad-
czeń z tytułu wypadków i
chorób zawodowych.

Znacznie istotniejsza jest
jednak praca prewencyjna, za-
pobieganie zagrożeniom, likwi-
dowanie potencjalnych źródeł
zakłócających rytm pracy,
niż udział w analizie sytuacji
kolizyjnej, czy pomoc udziela-
na poszkodowanemu, co ma
rączej smak musztardy po o-
biedzie.

Liczby są alarmujące. Przy-
czynę blisko 70 proc. wypad-
ków stanowią uchybienia z
zakresu szeroko pojętej orga-
nizacji pracy. Brak dyscypli-
ny, mieprzestrzeganie zasad
bhp, słabe przygotowanie do
wykonywania określonych
czynności na stanowisku to
inne powody, które decydują
o czyimś nieszczęściu. Dodaj-
my, że są to przyczyny do-
strzegane z reguły wcześnie i

się tym trochę
nagminnie bagatelizowane,
choć znane wielu osobom nie
wyłączając niekiedy społecz-
nych inspektorów. „Tyle czasu
tak pracuję i nic się nie sta-
ło” — komentuje pracownik
i beztrosko powraca do wyko-
nywanych czynności. Czy
trzeba czekać aż się coś sta-
nie, by uzasadnić mu racje
zdrowego rozsądku?

Aby ci przedstawiciele. ak-
tywu społecznego, którzy
czasem nie stają na wysokości
zadania z powodu braku do-
świadczenia na tym polu,
mogli właściwie wypełniać
swoje trudne i skomplikowa-
ne obowiązki, muszą mieć za-
pewnioną niezbędną pomoc.
jest doskonalenie i rozwijanie
Jedną z form tego wsparcia
szkolenia aktywu związkowe-
go, planowane i realizowane
długofalowo również w na-
szym przedsiębiorstwie.

W grupie słuchaczy brani
są zawsze pod uwagę wydzia-
łowi społeczni inspektorzy
pracy. Wszyscy zdajemy sobie
sprawę z tego, że niektórzy z
nich pełnią tę funkcję po Taz
pierwszy i nie zawsze mają od
kogo uczyć się. Tymczasem

bez pełnej znajomości swoich
uprawnień i obowiązków, ko-
niecznej wiedzy z zakresu bhp
i prawa pracy, mieliby w

. swoim społecznym działaniu
więcej kłopotów niż sukce-
sów. Andrzej Polakowski

Notujemy postępy...
DOKOŃCZENIE ZE STR. i

tów racjonalizatorskich często
wykorzystywano odpady prze
mysłowe jako materiał do
wykonania projektu”. Świad-
czy to najlepiej, że coraz wię
cej pracowników myśli nad
poprawą warunków pracy,
polepszeniem organizacji pra-
cy w dobrze pojętym intere-
sie całego zakładu.

W mwyniku zastosowania
projektów wynalazczych w u-
biegłym roku uzyskano 8.608
tys. złotych oszczędności net-
to. Twórcom ityftułem honora-
riów i ngród, wypłacono po-
nad 500 tys. zł Licząc kosz-
ty realizacji wynagrodzenia
i nagród okazuje się, że każ-
da wypłacona złotówka przy-
niosła 16 złotych zysku.

Julian Kowalski

Śladem naszych interwencji
WŚCIBSKIM OBIEKTYWEM
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W związku z zamieszczonym
zdjęciem i notatką krytyczną
dotyczącą pomieszczenia w
Wydziale P-2, które zostało
zdewastowane w wyniku źle
zainstalowanych przewodów
kanalizacyjnych otrzymaliśmy
następujące wyjaśnienie.

'W stropie Wydziału P-2, nad
pomieszczeniami przeznaczo-

nymi na sanitariaty, wmonto-
wana była kratka, która nie
miała połączenia z rurami ście-
kowymi. W ten sposób woda do-
stawała się do wewnątrz płyt
stropowych. Po ich przepeł-
nieniu się, zaczął odpadać tynk
i powstały zaicieki na ścianach.
Jest to ewidentne niedbalstwo

Kompleksowa modernizacja
sieci zakładowych

Położenie naszego przedsię-
biorstwa zmusza nas do czę-
stego czyszczenia butów. Te-
ren podmokły, gliniasty, na-
siąknięty topniejącym śnie-
giem i deszczem stanowi prze-
szkodę nie do przebycia w ła-
godnej, tegorocznej zimie.
Przejście do hal produkcyj-
nych dodatkowo utrudniają
prowadzone aktualnie wyko-
py. Ładne trawniki, do nie-
dawna chluba pracowników
biorących udział w czynach
społecznych na rzecz zakładu,
nie są podobne do tych sprzed
kilku miesięcy. A stało się to
z powodu modernizacji sieci
kablowych. Ile to razy psio-
czyliśmy, mie mogąc przejść
normalnie do „hotelu”. Spra-
wą modernizacji sieci kablo-
wej zajmuje się Dział Głów.
nego Specjalisty ds. Inwesty-
cji. Pracownika tego działu,
inspektora nadzoru Tobót ele-
ktrycznych — Wiesława Czer-
wonkę poprosiłem o rozmowę
na ten temat.

RED.: Spotykał się pan za-
pewne z pytaniami co i po co
się kopie?

W. Czerwonka. Oczywiście,
ale do niedawna pytano, dla-
czego jeszcze brakuje kabli
do sieci p.poż., dlaczego ze-
gary wiszące w halach pro-

dukcyjnych mie chodzą, nie
ma telefonów itp. Prowadzo-
na obecnie modernizacja po-
zwoli zlikwidować te braki.
Stare linie nie były w stanie
sprostać zadaniom. Były prze-
cież robione kilka lat temu,
kiedy zakład nie miał takich
potrzeb jak obecnie.

RED.: Jak długo będziemy
musieli chodzić po błocie?

W. Czerwonka. Prace ziem-
ne zostaną zakończone w na-
stępnym tygodniu (połowa lu-
tego). Teren zostanie wyrów-
nany. Pracownicy ŁPRT —
wykonawcy tych prac, zale-
wają już ostatnie studzienki.
Przewidujemy, że do końca
lipca nowe linie zostaną od-
dane do użytku.

RED.: Co będzie ze znisz-
czonymi trawnikami. Kto do-
prowadzi je do pierwotnego
wyglądu?

W. Czerwonka. Tym musi
zająć się administracja. My
mie mamy na to środków.
Chcę tu powiedzieć, że stara-
liśmy się zniszczyć jak naj-
mniej. Wykorzystaliśmy przy-
mrozki, żeby na trawnikach
nie zostały głębokie koleiny
od koparki. Przesadziliśmy

część drzewek. Przy prowa-
dzeniu wykopów, trzeba było
wziąć pod uwagę wiele róż-
nych czynników. W ziemi le-
żą różne sieci: wodociągowa,
wysokiego napięcia, ciepłowni-
cza itp. Nie można więc ko-
pać bezmyślnie narażając na
przerwanie którąś z nich. U-
dało się to. Nie było żadnych
wypadków przerwania pro-
dukcji.

RED.: Czy obecnie budowa-
ne kanały robione są z myślą
o dalszej rozbudowie zakładu?

W. Czerwonka. Tak. Cała
sieć zaczyna się od biurowca
i dochodzi do zajezdni pojaz-
dów szynowych. W sumie o-
koło 1,5 km. Na niektórych
odcinkach położona jest 8-
otworowa kanalizacja. Pozwo.
li to w przyszłości, bez dodat-
kowego kopania założyć np.
kable transmisje danych do
zakładowego ośrodka oblicze-
niowego. Projektant przewi-
dział więc rozwój zakładu:

RED.: Dziękuję za rozmowę,
życząc aby wszystkie terminy
zostały dotrzymane, a pracow-
nicy KZWP odczuli, że mamy
już kompletną sieć dobrze
spełniającą swoje zadania.

Rozm. Julian Kowalski

ze strony wykonawcy, niemo-
żliwe do wykrycia w trakcie
odbioru pomieszczenia, ze
względu na to, że urządzenia
sanitarne nie były jeszcze w
pełni wykorzystywane.

IObecnie OWI przeprowadzi-
ło niezbędny Temont, podłą-
czając kratki ściekowe do rur
kanalizacyjnych, a także wy-
konało nowy tynk zabezpie-
czając sufit i ściany przed dal-
szym niszczeniem.

Pracownicy poligrafii z Wy-
działu P-2 zapytują, czy W
związku z przejściem szergu
zakładów tego typu na inne
stawki płacowe (korzystniej-
sze), należy się spodziewać,
także w naszym przedsiębior-
stwie zmian w zaszeregowaniu.

Kierownik Działu Pracy
Płac — Stanisław Segieta.
Rzeczywiście, szereg zakładów
zaczęło stosować II tabelę płac,
w której maksymalna stawka
godzinowa wynosi 21 złotych i
85 groszy, a więc jest wyższa
od tej, która stosowana jest w
KZWP (20 zŁ i 70 gr.) Zazna-
czyć należy, że są to zakłady
spoza naszego Zjednoczenia.

jiśrownictwo ZWP wystąpiło
już z propozycją do Zjednocze-
nia Przemysłu Papierniczego o
zezwolenie na stosowanie u nas
wymienionej tabeli II.

Podobnie postąpiło wiele za-
kładów z naszej branży i spra-
wa ta zostanie prawdopodobnie
załatwiona kompleksowo.
Chciałbym jednak podkreślić,
że przejście na inną tabelę
płacową nie przynosi .zasadni-
czych zmian, bo jak już wspom
niałem, zmianie ulegną (pod-
wyższeniu) tylko maksymalne
stawki.

|
|
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Spotkanie aktywu młodzieżowego

z władzami partyjnymi
W sobotę 12 lutego w hali

widowiskowo-sportowej odby-
ło się spotkanie aktywu Związ
ku Socjalistycznej Młodzieży
Polskiej. Przybyli na nie czło-
nek Sekretariatu KC PZPR,
przewodniczący Rady Głównej
FSZMP — Zdzisław Kurow-
ski, I sekretarz KW PZPR w
Kielcach Aleksander Zaraj-
czyk, przedstawiciele stron-
nictw politycznych, władz mia-
sta. działacze ruchu robotni-
czego i młodzież, Odzwiercie-
dleniem oceny współzawodnic-
twa prowadzonego w ubiegłym
roku pod lhaseim „Mój sukces
socjalistycznej ojczyźnie” była
dekoracja wysokimi odznacze-
niami państwowymi, regional-
nymi i młodzieżowymi 60 wy
różniających się członków
związków oraz wręczenie 40
osobom legitymacji partyj-
nych.

Głównym celem organizacji
młodzieżowych Kielecczyzny
było w ubiegłym roku alkttyw-
ne włączenie się całej młodzie-
ży do realizacji programu VII
Zjazdu. Aleksander Zarajczyk
w imieniu egzekutywy KW po
dziękował wszystkim inicjato-
rem i realizatorom współ-
zawodnictwa młodzieżowego
„Mój sukces socjalistycznej oj-
czyźnie”. Wartość tych przed-
sięwzięć polega przed wszyst-
kim na tym, że służą one ca-
łemu społeczeństwu. Cytując
słowa Edwarda Gierka mówca
podkreślił, że młodzież jest
dziś nową zmianą polskiej kla-
sy robotniczej, że to pokolenie
jest nadzieją i przyszłością
Polski.

W minionym sześcioleciu na
Kielecczyźnie wybudowano i
zmodernizowano 30 dużych o-
biektów przemysłowych, z my-
ślą o zatrudnieniu w nich lu-
dzi młodych. Dzięki tym inwe-
stycjom mamy miejsca pracydla wszystkich, kitórzy chcą ją
podjąć. Odpowiedzią na te sło-
wa była rezolucja młodzieży
skierowana ido wszystkich
członków organizacji.

— Wzywamy młodzież całe-
go województwa — czytamy

w tym dokumencie — do
współzawodnictwa pod hasłem
„Zrobię więcej i lepiej dlą so-
cjalistycznej. ojczyzny”. Ta in-
dywildualna rywalizacja obej-
muje każdą sferę aktywności
zawodowej, społecznej, kultu-
ralnej młodzieży i stanowić
będzie kontynuację twórczego
zaangażowania młodych Kie-
lecczyzny w realizacji progra-
mu partii.

Jak na tym tle wyglądają
dotychczasowe dokonania na-
szej fabrycznej organizacji
ZSMP ja także jak przedsta-
wiają się plany i zobowiąza-
nia w kontekście wyżej wy-
mienionej rezolucji W roku
1976 w ramach współzawod-
nictwa młodzieżowego w Tur-
nieju Młodych Mistrzów Gos-
podarności organizacja zakła-
dowa. zajęła I miejsce w woje-
wództwie w resorcie minister
stwa i leśnictwa i prze-
mysłu drzewnego oraz I
miejsce w Zjednoczeniu Prze
mysłu Papierniczego. W ra-
mach Turnieju Młodych
Mistrzów Techniki młodzi ak-
tywiści z KZIWP zajęli 6 miej-
sce w woj. kieleckim (w daw-
nych granicach województwa).
Sukcesy godne pochwały. My-
ślę ,że można bez przesady po-
wiedzieć iż w KZWP istnieje
grupa młodych ludzi, którzy
wiedzą czego chcą i umieją do
tego dążyć. Warto również
wspomnieć o sukcesach spor-
towych członków ZSMP.

Z tego krótkiego przeglądu
działalności organizacji ZSMP
w naszym zakładzie wynika,
że współzawodnictwo młodzie-
żowe organizowane w ubieg-
łym roku pod hasłem „Mój
sukces socjalistycznej ojczyź-
nie” zostało przez aktyw mło-
dzieżowy KZWP potrakto-
wane poważnie. Oby w bieżą-
cym roku było podobnie, a ra-
czej wypada życzyć aby było
jeszcze lepiej. (ece)

dzieży

Społeczeństwo liczy na młodzież

O posiawę godna Zelesempowea
W pierwszej dekadzie stycz-

nia odbyła się krajowa nara-
da aktywu robotniczego
Związku Socjalistycznej , Mło-

Polskiej. Wszystkie
dzienniki zamieściły nazajutrz
apel, jaki skierowała młodzież
biorąca udział w konferencji
do młodych pracowników w
całym kraju. W apelu czyka-
my o podjęciu zobowiązania
przodowania w pracy, nauce
i służbie wojskowej.

Zobowiązanie to jest nie-
zwykle ważne. Podkreślił to
w swojej wypowiedzi I se-
kretarz Komitetu Centralne-
go PZPR, Edward Gierek,
mówiąc o dużym zaufaniu, ja-
kim partia darzy młodzież, a
także o tym, że całe społe-
czeństwo liczy na młodych,
na ich stałe podnoszenie kwa-
lifikacji, sumienną pracę i
naukę,

Z dalszej części apelu wy-
nika, że młodzież zdecydowa-
na jest podejmować inicjalty-
wy zmierzające do poprawy
jakości produkcji, do szcze-
gólnego wysiłku i koncentra-
cji nad produkcją rynkową i
eksportową. O ważności tych
zagadnień nie trzeba chyba
nikogo przekonywać. Wiemy
wszyscy, że są to najważniej-
sze zagadnienia stanowiące
treść nowej, postępowej stra-
tegii gospodarczej naszego

Kielce wśród najlepszych

CEC"SED(OESPESSEPRSEESRCTDRSSKL
CP

„Harcerze — współgospodarzami osiedla”
Emilka Zapała, starszy refe-

rent techniczny w dziale głów-
nego energetyka, społecznie
pełni funkcję zastępcy komen-
danta Ośrodka Harcerskiego
ds. rekreacyjno-sportowych
przy Robotniczej Spółdzielni
Mieszkaniowej .Armaltury”.

Ośrodek Harcerski w dzielnicy
Czarnów obejmuje swoim od-
działywaniem.blisko tysiąc
dzieci i młodzieży — zrzeszo-
nej i niezrzeszonej. W dniach
12—13 lutego w Gorzowie
Wielkopolskim odbył się ogól-

nopolski zlot instruktorów har
cerskich branży spółdzielni
mieszkaniowych, w czasie któ-
rego dokonano podsumowania
konkursu ogłaszanego corocz-
nie przez Główną Kwaterę
ZHP pod hasłem „Harcerze —
współgospodarzami osiedla”.
Niewyspaną, ale zadowoloną

Emilkę spotkałem w autabusie
linii. 25. Zapytałem o wrażenia.

— Było wspaniale. Dwa dni
wystarczyły, byśmy się żegna-
li jak starzy znajomi.

— O czym dyskutowaliście
na zlocie?

— O przebiegu ldotychcza-
sowych konkursów, a także o
planach na przyszłość...

— Emilko, nie wszyscy czy-
telnicy orientują się, w czym
rzecz. ij od początku!

— Proszę bardzo! Corocznie
Główna Kwatera organizuje

konkurs pod hasłem „Harce-
rze — współgospodarzami o-
siedla/”. Konkurs trwa od sty-
cznia do września, a jego wy-
niki ogłasza się właśnie na
takich zlotach, w jakim teraz
miałam przyjemność uczestni-
czyć. Konkurs obejmuje dzia-
łalność drużyn osiedlowych;
premiowana jest przede wszy-
stkim praca na rzecz środowi-
ska ,a więc pomoc przy po-
rządkowaniu osiedla, pomoc
młodszym mieszkańcom, opie-
ka nad starszymi. Wysoko tak-
że liczą się inicjatywy spo-
łeczne na rzecz osiedla.

— Jak wypadliśmy na tle
innych miast?

— Zupełnie nieźle. Kielce
znalazły się wśród dziesięciu
ośrodków harcerskich z całej
Polski, które były wyróżnione
nagrodami, Dodać warto, że
nagrodę za prowadzenie kro-
niki zdobył także Ośrodek Har-
cerski przy Kieleckiej Spół-
dzielni iMeszkaniowej. Nas, <j.
ośrodek przy RSM „Armatu-
ry”, wyróżniono za prace przy
budowie amfiteatrzyku dzie-
cięcego w osiedlu (przy ulicy
Urzędniczej).

— Jakie zatem plany mają
osiedlowe ośrodki harcerskie
na przyszłość?

— Mówiliśmy szeroko o do-
brych i złych stronach naszej
pracy. Wiadomo, że nie wszyst-

ko harcerze mogą wykonać
własnymi siłami. Możemy po-

.
magać przy robotach prostych,
kosmetycznych niejako, po-
rządkowych, ale nie możemy
sobie pozwolić na większe
przedsięwzięcia, choćby bu-
dowlane. Jeśli znajdujemy zro
zumienie w macierzystych
spółdzielniach mieszkanio-
wych, Ito w porządku, gorzej,
gdy nie otrzymujemy stamtąd
pomocy. Stąd też padły propo-
zycje zniesienia niektórych za-
dań wyznaczonych przez Kwa-
terę Główną, zwłaszcza tych,
których nie jesteśmy w stanie
wykonać we własnym zakre-
sie. Koledzy. z innych ośrod-
ków postulowali również za-
jęcia się młodzieżą mieszkają-
cą w osiedlach. Niszczy ona
często rezultaty naszej pracy,
a przecież mogłaby pomóc,

— Podobno byłaś jedyną re-
prezentantką Kielc na tym go-
rzowskim zlocie?

— To prawida. Zlot udał się
znakomicie, rozstawaliśmy się
z prawdziwym żalem. Wiele
skorzystałam mna przyszłość.
Doświadczenie przyda się w
dalszej pracy.

— Wypada zatem życzyć Ci
dalszych sukcesów. A przy o-
kazji i całemu Ośrodkowi Har-
cerskiemu przy RSM „Armatu-

— Dziękuję bardzo!
Rozm. L.K.

kraju. Strategii przedyskuto-
wanej i przyjętej do realiza-
cji na V i VI plenum naszej
partii.

Młodzież deklaruje się pra-cować wydajniej na wszyst-
kich budowach i w zakładach
pracy produkujących dla bu-
downictwa mieszkaniowego.
Jest to jeden z problemów, o
którym także wspomniał Ed-
ward Gieręk, podkreślając o-
gromną wagę i troskę, jaką
przejawia partia w tej dzie-
dzinie. Głównie zresztą chodzi
o zabezpieczenie mieszkań dla
młodych pracowników i nowo
zakładanych rodzin.

Młodzi pracownicy będą
zdecydowanie walczyć z
wszelkiego typu przejawami
minimalistycznego podejścia
do pracy i życia, z wszelką
przeciętnością. I to jest jedno
z kluczowych zagadnień. Tyl-

ko bowiem zaangażowanie,
znajomość potrzeb, rzetelna
praca i pełna zrozumienia
postawa, dają gwarancję rea-
lizacji wysokich zadań, jakie
sami przyjęliśmy na siebie.

W Kieleckich Zakładach
Wyrobów Papierowych ogrom-
na część załogi to ludzie mło-
dzi, którzy jeszcze nie prze-
kroczyli trzydziestego roku
życia. Kierownictwo zakładu
stworzyło bardzo dobre wa-
runki nauki, zdobywania i

podnoszenia 'krwalifikacji. Są
zatem możliwości, by w prak-
tyce realizować szczytne za-
miary umieszczone w apelu.
Niech więc apel nie trafi w
próżnię. Skoncentrujmy się
na lepszej, wydajniejszej pra-
cy, nad podnoszeniem dyscy-
pliny i jakości produkcji.

Jerzy Nowiński

Tradycyjnie, 100 dni
przed egzaminem dojrza-
łości, w szkołach ponad-
podstawowych odbywają
się zabawy karnawałowe.
Mowa tu oczywiście o stu-
dniówkach. Studniówkowa
zabawa jest starym szkol-
nym obyczajem, niemniej
od lat niezmienny pozosta-
je nastrój, jaki panuje
wśród uczestniczących w
tejże imprezie. W tym dniu
każdy uczeń staje się bar-
dziej dorosłym, co mnie
przeszkadza, aby bawić się
wesoło.

12 lutego w Klubie „Ru-
lon” uczniowie z III Lice-
um Ogólnokształcącego w

Kielcach zorganizowali
przy współudziale Komite-
tu Rodzicielskiego swoją
studniówkę. Jak przystało
na taką imprezę, rozpoczę-ła się ona polonezem w
wykonaniu wszystkich u-
czestników. Poprowadził go
sam dyrektor liceum. Za
dostojną pierwszą parą po-
dążało grono pedagogiczne
i uczniowie. Gdy ucichły
takty poloneza, zabawa
rozpoczęła się w rytm

100 dni przed maturą

Gościliśmy uczniów
z III L.O. w Kielcach

modnych, młodzieżowych
melodii i piosenek. Dobrą
muzykę taneczną zapewnił
zespół jednostki wojsko-
vej, a nagrania pocho-
dzące z klubowej taśmote-
ki urozmaiciły wieczór.

Na uwagę zasługiwął
również wystrój sali balo-
wej. Za' dekorację należą
się słowa uznania uczniom
z klasy IV „e”. Pięknie
wyglądała jadalnia, a
zwłaszcza biało nakryte
stoły, ożywione bukiecika-
mi świeżych kwiatów. Ko-
lacja przygotowana przez
rodziców smakowała wszy-
stkim bez wyjątku.

Dobra organizacja impre-
zy, porządek oraz wesoły
i przyjemny nastrój spra-
wiły, że studniówkę uwa-
żamy za jedna z najorzy-
jemniejszych imprez szkol-
nych. Uczniowie liceum
dziękują dyrekcji zakładu
za "udostępnienie obiektu, a
także pracownikom, którzy
byli zaangażowani w przy-
gotowaniu imprezy.

Maria Słomińska

http://sbc.wbp.kielce.pl
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To już prawie skansen

A jednak się „kręc
Z Ostrowca Świętokrnzyskie-

go dojeżdżamy do Bodzecho-
wa autobusem miejskim. Nie
jest daleko, zaledwie siedem
minut drogi. Już z daleka wi-
dzimy bramę z napisem in-
formującym, że za nią znaj-
duje się fabryka papieru. Fa-
bryka, to duże słowo, na pew
no większe niż na to zasługu-
ją skromne budyneczki, w któ
rych mieszczą się pokoje biu-
rowe i hale produkcyjne.

„Biurowiec”, to budynek
pamiętający jeszcze zeszły
wiek, Na frontowej ścianie
widnieje data budowy — 1890
rok oraz inicjały właścicie-
la. Właścicieli tej fabryczki
było zresztą kilku. Zmieniali
się, podobnie jałk profil pro-
dukcji w tutejszym zakładzie.
Początkowo bowiem odlewano
tu surówkę, była kuźnia,
warsztaciki. Pierwsza maszy-
na z branży papierniczej po-
jawiła się w 1912 roku. Do
dziś zresztą produkuje papier.

Udajemy się do zastępcy
kierownika zakładu Antonie-
go Kluczyka. Obszernie infor-
muje nas o historii powsta-
wania fabryki papieru, o jej
zmiennych losach, a także o
dniu dzisiejszym. Mają sporo
kłopotów. Nie ma wiat, Pp

którymi można byłoby złożyć
makulaturę, Ba! Nie ma na-
wet magazynów mna gotowe
produkty i surowiec mna to-
rebki. Bele papieru składa się
po prostu na zaimprowizowa-
nej rampie kolejowej.

Z zastępcą kierownika do
spraw technicznych — Anito-
nim Kluczykiem, wybieramy
się na „obchód” po zakładzie.
"Teraz mamy możliwość naocz-
nego. stwierdzenia jak bardzo
różni się nowoczesny zakład
od fabryki liczącej kilkadzie-
siąt lat i co tu ulkrywać, fa-
bryki, o której chyba kiedyś
zapomniano. Dziś nie ma po-
trzeby inwestowania w to
przedsiębionstwo o mocno
przestarzałym parku maszy-
nowym. W ikraju pracuje bo-
wiem wiele nowoczesnych
przedsiębiorstw „produkujących
kilkadziesiąt razy więcej. To,
że fabryka w Bodzechowie
nie została zlikwidowana, za-
wdzięcza zapewne dużej wy-
dajjności pracy. Z tego po
prostu powodu jest bardzo
rentowna, przynosi duże ko-
rzyści.

Zwiedzanie zaczynamy od
pomieszczeń, gdzie przerabia
się makulaturę na masę pa-
pierniczą, dodając 10 proc. ce
luloży odpadowej. Z ciasnego
pomieszczenia przechodzimy
do nieco większej hali, gdzie
pracuje maszyna papiernicza.
Duszno lu i sporo pary,
Sześćdziesiąt procent wody z
celulozy zabiera się mecha-

Podpatrzone

nicznie, resztę termicznie, a
że urządzenia są stare, fto i
warunki pracy mnie najlep-
sze,

Nawijającą się wstęgę pa-
pieru trzeba ręcznie przygnia
tać i prostować. Na moje py-
tanie skierowane do pracow-
nika obsługującego urządze-
nie, czy robota mie jest zbyt
ciężka, słyszę w odpowiedzi,
że to kwestia przyzwyczaje-
nia. Przywykli do trudnych
warunków. Produkują rocznie
ponad cztery tysiące ton pa-
pieru opakowaniowego, co jest
niewątpliwie dużym sukce-
sem.

Nie wszędzie jednak spoty-
kamy starocie. W pomiesz-
czeniach socjalnych widać rę-
kę dobrego gospodarza. Czy-
sto, ładnie pomalowane ścia-
ny, firanki, równo poustawia
ne stoliki i krzesełka. Nie-
wąfipliwie mnie jest to wy-
łącznie zasługą kierownictwa.
Ludzie tutaj po prostu umią
korzystać z tego, co dla mich
zrobiono, aby uprzyjemnić
chwilę spożywania śniadania.
Zresztą niemal na każdym
stanowisku pracy, w każdym

pomieszczeniu spotykamy się
z porządkiem, gospodarnością.

Kolejno przechodzimy przez
pomieszczenia warsztatu me-
chanicznego i stolamnię. Dużo
roboty, sporo remontów
mówi nasz przewodnik. Nic
dziwnego. Przy takim parku
maszynowym... Podobnie w
stolarni. Własnym sumptem
usprawniają sobie pracownicy
robotę. Poza itym trzeba jesz-
cze dokonywać drobnych za-
biegów stolarskich w fabrycz
nych mieszkaniach, w których
zamieszkuje połowa załogi. A
mieszkanka, jak wszystko tu-
taj, także już leciwe i przy-
dałby się remont kapitalny.

Przed nami największe po-
mieszczenie. Hala, w której
produkuje się torebki. Z ma-

' szyn „zejdzie” w bieżącym

Jak jeździmy
Miejsce akcji — „autosan”

łinii 25. Czas mroźny,
ciemny poranek, godzina 6.45.

Zajmuję miejsce (czytaj:
wciskam się) w aultobusie
zdążającym do KIZIWP. Tłok
niesamowity. Obciążony nie-
wielką aktówką pozwalam so
bie położyć ją na masce...

— Zabierze toto! — słyszę
głos kierowcy.

Pokornie zdejmuję teczkę.
Uwagę moją przyciąga typ,
który nas rwiezie. Lewą nosę
oparł na drzwiach, kierowni-
cę trzyma jedną ręką, bo w
drugiej dzienży pokaźnych roz
miarów jabłko, którym opy-
cha się z apetytem. Zdręt-
wiałem. Ten facet, tak non-
szalancko prowadzący wóz

pełen ludzi po wąskiej wy-
boistej drodze, okazuje się na
dodatek być zupełnie pozlba-
wiony poczucia rzeczywisto-
ści. Przeszkadza mu mała ak-
tówka, nie przeszkadza nato-
miasł akrobatyczna niemalże
pozycja.

Dojeżdżamy szczęśliwie, w
potoku bełkotliwie rwypowia-
danych uwag pod adresem
hołoty, której się zachciewa
do pracy.

Winić za wydarzenie przed
siębiorstwo? Co winien dy-
rektor, że jego pracownik jest
na bakier z kulturą? Chyba
jednak trzeba spróbować czy
tywać panom kierowcom Ka-
myczka. I kodeks drogowy...

L.

*nowili

"77
i

roku ponad 3300 ton tego
wyrobu, Tu produkt wkłada-
ny jest do olbrzymich skrzyń
drewnianych, a następnie
przewożony ręcznym wózkiem
do innego pomieszczenia,
gdzie pakowaczki sortują
torebki i wiążą w pokaźnych
rozmiarów paczki,

Mają tu także najstarszą w
kraju przekrawaczkę do pa-
pienu. Jest na chodzie i nieźle
jeszcze spełnia swoje zadanie.
Mimo ito już włkrótce przeka-
zana zostanie do Muzeum Pa
piernictwa w Dusznikach
Zdroju. :

Poznaliśmy zakład stary, a-
le osiągający dobre wyniki.
Wilgotne, nieraz trochę mie-
przyjemne pomieszczenia fa-
bryczne budzą jednak szacu-
nek i sympatię. Tak jak za-
łoga tu pracująca. Na temat
kadry z bodzechowskiej fa-
bryki rozmawiamy długo z
jej kierownictwem. Trudno o
ludzi, bo warunki ciężkie, a
jeszcze do tego sąsiedztwo
Huty im. M. Nowotki kom-
plikuje sytuację. Ludzie nie
chcą przychodzić. Wolą tam,
do przemysłu ciężkiego, gdzie

szanse większe i zarobki lep-
sze. Ci jednak, którzy posta-

tu pracować wiedzą
jak sobie ułatwić robotę. Wi-
dać to w Wydziale Toreb,
gdzie zainstalowano urządze-
nia usprawniające zakładanie
bel papieru na wałki maszyn.
Pozwoliło to' także na lepsze
wykorzystanie surowca. Zresz
tą przykładów takiego wła-
śnie, gospodarskiego myśle-
nia jest tutaj więcej.

Czesław Chałat

Bodzechowska Fabryka Pa-
pieru zatnudnia zaledwie 150
pracowników, z czego ponad

80 to kobiety pracujące przy
produkcji papieru i produk-
tu końcowego — torebek. Po-
łączone ze sobą w jeden ciąg
poszczególne wydziały, utrzy-
mane są w prawie idealnym,
porządku.

Załoga dba o swój minia-
turowy zakład pracy. Zastęp-
ca kierownika do spraw tech
nicznych Antoni Kluczyk z
satysfakcją opowiadał nam o

Może lak

przy okazji...
Kilkakrotnie stojąc na przy-

stanku WPKM i czekając na
autobus, który jeździ „śred-
nio”, widziałem przejeźdżają-
cy pusty, lub prawie pusty za-
kładowy autobus czy osino-
bus. Kierowca jednak jechał
sobie, nie zastanawiając się
wcale nad możliwością zabra-
nia kogokolwiek ze zmarznię-
tych pracowników tej samej
przecież firmy.

Nie tylko ja miałem okazję
to zaobserwować, Dzwoniło
już w tej sprawie wielu lu-
dzi. Pytali, czy nie można
przy okazji powrotu do za-
kładu pustego autobusu, za-
bierać z przystanków pracow-
ników KZWP. Myślę, że chy-
ba można. Sam kiedyś sko-
rzystałem z takiej okazji. Ale
tylko Taz. Znamy wszyscy
kłopoty Wydziału Transportu.
Nie chodzi tu przecież o stałe
dowożenie. Ale przy okazji...

W imieniu zainteresowanych
kieruję apel do kierowców.
Zabierajcie nas z przystanków.

Wartość czynów 2 miliony złotych

Co wam szkodzi?
(juk)

zaangażowaniu i aktywności
swoich pracowników. W czy-
nach społecznych Wbiorą u-
dział nie tylko członkowie!
pantii i Związku Socjalistyczj
nej Młodzieży Polskiej. TDo

pracy włączają się wszyscy.
W ciągu ubiegłego roku po

stawili w czynie społecznym
budynek gospodarczy, ogro-.
dzili cały zakład siatką a w
czasie niedzieli partyjnej wy-
konali most na kanale ułai.
wiający rozładunek wago-
nów. Wartość czynu wyniosła
80 tys. złotych. Dla lkobie
była to zbyt ciężka praca!
Pracowały więc przy produk;

cówk:
Jedn:

P tu'
nerac

cji torebek. Tego dnia do. „p
datkowa wartość produk DIL

toreb wyniosła 1 mln 800 tysję
złotych.

Ś

Dzięki tym pracam, bodze.'
chowska fabryka ubiegły rokię
czynów społecznych i produląc
cyjnych- zamknęła kwotą po-gw

nad 2 mln złotych, co przy,
tak niskim stanie załogi jest
to suma niebagatelna, 1

(bar)

SA SE
Ostatnio wygląd zakładowej

tym jest tu bardzo czysto, sch!
spożywać posiłki,

Kielce 1990

Urzędu Miejskiego,

rystycznych i

Inżynier Andrzej Strzelecki,
kierownik Biura Projektowego
Wydziału Gospodarki Terenowej

przygoto-
wał na nasze spotkanie mapę
miasta. Inną, niż oglądamy za-
zwyczaj, przyzwyczajeni do tu-

samochodowych,
toteż sprawiała mi z początku
trochę kłopotu. Mieliśmy roz-
mawiać o perspektywach Nie-
wachlowa, ale szybko zmieni-
liśmy temat, bowiem Niewa-
chlów jest tylko cząstką, nie-
wielką, tego, co dziać się bę-
dzie w Kielcach w najbliż-
szych latach.

— Zacznijmy od centrum...
€

— Wolałbym je zostawić na
koniec — zaoponował inż.
Strzelecki. — Może na początek
dzielnice mieszkaniowe, Jak
pan wie, zakończyliśmy właś-
ciwie budowę Bocianka, we-
szliśmy na Uroczysko i Pod-
karczówkę, i te dwie dzielni-
ce są w tej chwili największy-
mi placami budowy. Ale nie
wyczerpują całej mieszkaniów-
ki, bowiem opóźnienia i nowe
potrzeby powodują, że jeszcze
kilkanaście lat większość Wy-
siłku skierować musimy na bu-
downictwo mieszkaniowe. Za-

tem po zakończeniu Uroczyska
wchodzimy na kolejne osiedle

Świętokrzyskie, które zlo-
kalizowane zostało na północ-
ny wschód od Bocianka. Będzie
to potężna jednostka mieszka-
niowa na kilkanaście tysięcy
mieszkańców, połączona ze
środkiem miasta nowymi cią-
gami komfnikacyjnymi. Trwa
również projektowanie dalszej
dzielnicy na Baranówku. W
tym osiedlu zamieszka blisko
dwadzieścia tysięcy mieszkań-
ców. Niewątpliwie zainteresuje
pana, że największe kieleckie
osiedle powstanie w,pobliżu
KZWP, konkretnie na południe
od torów kolejowych na Częs-
tochowę. Ciągnąć się będzie
aż do budowanej obecnie ob-
wodnicy, która w przyszłości
przekształci się w autostradę.
Dzielnica ta liczyć będzie sie-
demdziesiąt tysięcy mieszkan-
ców. Na południe od ulicy Pie
koszowskiej planujemy tereny
rekreacyjne, które ciągnąć się
będą pasem, przerwanym za-
budową „Iskry”, aż do Suko-
wa. Te osiedla, o których
wspomniałem, w zasadzie koń-
czą nasze inwestycje mieszka-
niowe. Kielce liczyć będą po-
nad 250 tysięcy mieszkańców.

— Może bliżej o samym Nie-
wachlowie?

— Cały teren na północ od
torów został już rozdyspono-
wany. Lokują się już tutaj
wyznaczone zakłady przemy-

EE
Ooo

M

słowe. Po drugiej stronie uĘ

cy Malików, mniej więcej
a vis KZWP, zarezerwował!”
my teren pod budowę stać
przeładunkowej, dalej za 2'

na zachód, ulokowana będ?
filia FSS „Polmo-SHL”. Ter,
naprzeciwko kościółka pr7ę
znaczony został na placów;
komunalne giezbędne dzielą,
cy. Projekt przewiduje Tróf

Ni;
na i
eż |
że ol
wia

r) nied'
puści
y, Z

kłop
dy t
hy?

sł
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Na miar
h

1

nież przebudowę układu
munikacyjnego. Musimy w7'
poza ciasną zabudowę Mal;
wa, bo tego wymagają F

trzeby transportowe.
— Wypada jednak wrócić

centrum...
— Centrum celowo pom”

łem omawiając js
rozwoju Kielc, bowiem jes'
dzielnica, która spełnia ,

mieście de facto najistotnie
rolę. Obecne potrzeby
to przede wszystkim mie
nia, gdy je zaspokoimy,

,

bierzemy się za centrum.
kalizowane tu będą placó'
handlowe i gastronomiczne,*

gk

http://sbc.wbp.kielce.pl
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mówię do jednej z pań. Wi-
działem kiedyś kucharki o-
bierające ziemniaki ręcznie.
Trochę to pomaga — odpo-
wiada — ale trzeba po ma-
szynie poprawiać. Urządzenie,
które mi się tak podoba nie
jest jedynym zmechanizowa-
nym sprzętem kuchni. Są tu
także cztery kotły parowe, e-
lektryczna kuchnia, podgrze-
wacz, maszyna do mielenia
mięsa i wiele innych. Tym-
czasem jarzyny wędrują do
kotła. Trzeba zdążyć do 9.00.
Wtedy przyjadą po zupę Te-
generacyjną samochody i
wózki.

Kierowniczka stołówki —
Irena Pawłowska opowiada
jak zorganizowana jest praca
stołówki. W rozmowie wraca
kontrowersyjny ostatni temat
zup regeneracyjnych. Narze-
kania na jej niską jakość po-
chodzą wyłącznie od pracow-
ników naszego zakładu. W
kuchni gotowanych jest co-
dziennie około 800 porcji. Za-
opatrują się w nią załogi
czterech innych przedsię-
biorstw. Dotąd nie było rekla-
macji.

Rozmowę przerywają nam
dostawcy. A to przywieźli
mleko, chleb, to znowu trans-
port jarzyn. Ruch duży. Do-
chodzi dziewiąta. Przy rampie
samochód Fabryki Maszyn
Pralniczych. Jest ona jednym
z klientów kuchni. Jarzynowa
w termosach, talerze i łyżki
ładowane są do „nyski”. Py-
tam kierowcy czy jada goto-
waną u nas zupę. Tak, nawet
mu smakuje. Parę lat temu
woził z innych zakładów. Wte-
dy były narzekania: Coraz
więcej samochodów zajeżdża
pod kuchnię. Biorą mleko, ka-
wę i zupę. Za chwilę przerwa
śniadaniowa. Do kuchni przy-
chodzi więcej kucharek. Trze-
ba szykować obiad. Ruch co-
raz większy.

Gotowane są ziemniaki i zu-
pa. Dzisiaj będzie „mielony”.
Smakowite zapachy rozchodzą
się po wszystkich pomieszcze-
niach. Na jedną porcję wyda-
je się w naszej stołówce 11 zł.
Jest to „wkład do kotła”.
Trzeba się tym umiejętnie go-

spodarować. Bywa, że wcze-
śniej zamówione , surowce Z

różnych powodów nie dojeż-
dżają do zakładu. Wtedy jest
gorzej. Aby. uniknąć nieprze-
widzianych sytuacji sprowa-
dza się je z wyprzedzeniem.

Co robi się aby na drugiej
zmianie mleko nadawało się
do spożycia? — pytam Irenę
Pawłowską. Gotujemy je za-
raz po przywiezieniu. A są
przecież dwie dostawy. Wyda-
je się je po południu między
17, a 18, Nie powinno się więc
psuć.

Rozpoczęto wydawanie obia-
dów. Przygotowano dzisiaj 350
porcji. Moc przerobowa kuch-
ni jest dużo większa. Ale nie
ma zapotrzebowania. Część
porcji obiadowych pojechała
już do Zakładów „Społem”.
Korzystają one z usług nasze-
go zakładu. Wydawanie prze-
ciąga się do szesnastej. Te-
raz tylko posprzątać. Pozosta-
je jedna z pracownic, aby
wydawać mleko i kawę dla
drugiej zmiany. Jutro od po-
czątku. I tak codziennie,

Julian Kowalski

Pod koniec stycznia i na
początku lutego odbywały się
w zakładzie narady wytwór-
cze, poświęcone zapoznaniu
całej załogi z uchwałą XIX
Konferencji Samorządu Ro-
botniczego oraz przyjętymi
wówczas do realizacji w roku
bieżącym planami produkcji.

Narady cieszyły się znacz-
ną frekwencją i wykazały
dalszy wzrost zainteresowania
wszystkich pracowników spra-
wami dla zakładu najistotniej-
szymi, tj. tym, co uczynić
musimy wszyscy, by pomyśl-
nie zrealizować niełatwe
przecież zadania produkcyjne.

W większości wydziałów
produkcyjnych i pomocniczych
podniesiono do rangi najwyż-
szej problemy dyscypliny, za-
bezpieczenia ładu i porządku,

z troską mówiono o właści-

stołówce zakładowej

Pracownice kuchni mają
od wczesnych godzin poran-
nych „pełne ręce roboty”.
Bez przerwy trzeba nalewać,
wylewać... Rano zupy rege-
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że obecnie
awia wra-
.niedbanej,
puścić do
ly, z którą

kłopoty.
dy to
hy?

już

miało dal-
Ta mapa,ła opraco-
e wnikli-
owych. Na
dzie ciąg-
pż pod Ce-
piej zaczną

owa Kielc
roblemy —
owe, Po-

odległość między najdalej
łożonymi: dzielnicami niepo-
miernie wzrośnie i nie podo-
łają już jej autobusy i trolej-
busy. Skurczą się także tere-
ny budowlane. Proszę spojrzeć
na mapę. Na wschodzie za Ce-
dyną zaczynają się Góry Świę-
tokrzyskie. Nie możemy w nie
wejść ze względu na ochronę
środowiska. Z tych samych
względów nie wejdziemy na
północy w wielkie kompleksy
leśne. Od południa natrafiamy
na wyrobiska i zanieczyszcze-
nia środowiska związane z
„białym zagłębiem”, na zacho-
dzie natomiast wyrasta przed
nami autostrada, której prze-
kroczenie wiąże się z gigan-
tycznymi kosztami. Pocieszyć
się tylko możemy, że te pro-
Blemy dalszego wzrostu TOZ-
wiązywać już będą nasze wnu-
ki i prawnuki, wyposażone w
nową wiedzę i technikę, jesz-
cze dla nas niedostępne. Zresz-
tą, rozwój miasta wyznaczany
jest przez wiele czynników,
także zewnętrznych. Przecież
wśród polskich miast nie tylko
Kielce będą tak szybko rosły.

— Panie inżynierze, jeszcze
jedno pytanie. Są malkontenci,
którzy uważają, że przeprowa-
dzenie autostrady poza Mias-
tem zmniejszy zainteresowanie
nim turystów i że pozostanie
ono na uboczu...

— Mnie to nie martwi. Z do-
kładnych wyliczeń wynika, że

po- i tak większość podróżujących
wybiera trasę przez miasto, a
obwodnicami porusza się wy-
łącznie ciężki
zytowy.
chcieli przeprowadzić autostra-
dę przez miasto, to musielibyś-
my na same skrzyżowania (bez-
kolizyjne, wielopoziomowe) za-
jąc_ bardzo dużo miejsca. Przy-
kładowo:
żowanie
Krakowską zajmie tyle miejsca,

byśmy na nie wyburzyć teren
na przykład między

jedno skrzyżowanie, a przecież

pan mówił, będzie zrealizowa-

wój Kielc determinują nie
tylko nasze projekty, lecz rów-
nież decyzje zapadające na

kosztowną,
wy miejskiej, trasę NS, tym-

rozwiązać
przede wszystkim taniej, ale
nie gorzej, ciągi komunikacyj-

transport tran-
Poza tym, gdybyśmy

projektowane
autostrady z

skrzy-
ulicą

że w samym mieście musieli-

ulicami
Świerczewskiego a Buczka. To

musiałoby ich być kilka.
— Czy to wszystko, o czym

ne?
— W zasadzie tak. Proszę

jednak nie zapominać, że Toz-

szczeblach wyższych. Ot, choć-
by jak to było z obwodnicą.
Myśmy projektowali niezwykle

bo wśród zabudo-

czasem zapadła decyzja o prze-
budowie E-7 na autostradę.
Przyznam się, że ucieszyła nas
ta decyzja, bowiem pozwala

zupełnie imaczej,

ne w mieście.
Rozm. L.K.

neracyjne, trochę później
przygotowują obiad.

wym wykorzystaniu maszyn i
urządzeń, o przewlekających
się często postojach konser-
wacyjnych. Sporo miejsca w
dyskusji zajęły również spra-
wy socjalno-bytowe załogi.

Pożytecznym zjawiskiem,
nie tak często u nas spotyka-
nym, było również poruszenie
na tych naradach spraw zwią-
zanych ze stosunkami między-
ludzkimi, właściwą atmosferą
w zespołach pracowniczych.
Mówili o tym m.in. towarzy-
sze w wydziale P-4. Tworze-
nie dobrego klimatu, aproba-
ty dla dobrej roboty i potę-
pienia nierzetelności i bume-
lanctwa, staje się ważnym e-
lementem wzrostu wydajności
pracy.

W dalszym ciągu występu-
ją znane już niedomagania i
niedostatki, które na co dzień
w wielu wydziałach uniemoż-
liwiają należyte wykorzysta-
nie parku maszynowego i
czasu pracy. Brak części za-
miennych, względnie niska
jakość tych zastępczych, wy-
twarzanych we własnym za-
kresie, powoduje niepotrzebne
przestoje; utrudnia dobrą, e-
fektywną pracę brak wielu
surowców, aczkolwiek po naj-
mniejszej linii oporu idą ci,
którzy domagają się drogich
i deficytowych surowców z
importu, przy niechętnym sto-
sunku do tańszych, acz nie
gorszych krajowych.

Z wydziału toreb handlo-
wych odnotować trzeba wiel-
ce pożyteczną inicjatywę tam-
tejszego koła ZSMP, które w
czasie narady zadeklarowało
czynne włączenie się do akcji
utrzymania porządku i ładu w
wydziale. Godna to poparcia
inicjatywa, dobrze byłoby,
gdyby młodzież z innych wy-
działów poszła jej tropem.

Styczniowe narady wy-
twórcze* dobitnie ukazały, że
prawidłowo przebiega u nas
konsolidacja załogi; rośnie za-
angażowanie w sprawy za-
kładu, wytwarza się klimat
sprzyjający realizacji trudnych
zadań produkcyjnych. Nie po-
ra, oczywiście, spocząć na
laurach, ale początki okazały
się udane. Oby tak dalej!

K.
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Rodzaje stosunków pracy
Stosunek pracy może być nawiązany na

podstawie: umowy o pracę, mianowania (no-
minacji), powołania i wyboru. Między tymi
formami różnice tkwią głównie w sposobie
ich nawiązywania i rozwiązywania.

Stosunek pracy na podstawie umownej
ma w praktyce najszersze zastosowanie.
Szczególną jego formą jest spółdzielcza umo-
wa o pracę, którą różni od zwykłej umowy
głównie to, że nie posiada ona charakteru
samodzielnego, gdyż spółdzielczy stosunek
pracy nie może istnieć bez stosunku człon-
kowstwa w spółdzielni pracy. Spółdzielnia
oraz jej członek obowiązani są pozostać w
stosunku pracy.

Stosunek pracy na podstawie umowy o pra-
cę charakteryzuje się tym, że zostaje on na-
wiązany pomiędzy równorzędnymi stronami,
co w następstwie powoduje, że jednostronne
dokonywanie zmian ustalonych warunków
pracy jest w zasadzie wykluczone.

Stosunek pracy oparty na mianowaniu za-
wiązuje się w wyniku jednostronnej decyzji
organu, który ma pracownika zatrudniać
(rzecz jasna za jego uprzednią zgodą). Sto-
sunek oparty na mianowaniu cechuje między
innymi: większe niż w umowie o pracę pod-
porządkowanie pracownika zakładowi, a za-
tem formalną równość stron stosunku pracy
nie występuje. Mianowanie jako podstawą
stosunku pracy występuje w PKP, szkolnic-
twie, PP „Poczta, Telegraf, Telefon” i innych
instytucjach państwowych.

Powołanie powoduje powstanie stosunku
pracy między osobą powołaną a zakładem,
w którym powierza się jej stanowisko. I tu
konieczna jest uprzednia zgoda osoby zainte-
resowanej. Akt powołania musi być wydany
na piśmie i powinno być w nim określone
stanowisko, wysokość wynagrodzenia oraz
termin podjęcia pracy. Tą drogą nawiązywa-
ny jest stosunek pracy m.in. z członkami
dyrekcji przedsiębiorstw, komendantami
straży przemysłowej. Zasadnicze różnice po-
między stosunkiem pracy na podstawie umo-
wy o pracę i na podstawie powołania wy-
stępuje w zakresie rozwiązywania stosunku
pracy i uprawnień przysługujących pracow-
nikowi w razie wadliwego zwolnienia go
z pracy,

Wybór powoduje nawiązania stosunku pra-
cy, jeżeli wynika z niego obowiązek wyko-
nania pracy w charakterze pracownika. For-
ma ta występuje w organizacjach politycz-
nych, społecznych i w stowarzyszeniach, a
także w stosunku do osób pełniących funkcje
kierownicze. Stosunek pracy zawiązuje się
na okres kadencji, lecz przed jej upływem
może zostać rozwiązany przez rezygnację ze
stanowiska, bądź przez odwołania pracownika
na mocy uchwały organu, który dokonał
wyboru.

NAWIĄZANIE UMOWYO PRACĘ

Ta właśnie forma nawiązania stosunku
pracy ma zasadniczne znaczenie w naszym
przedsiębiorstwie i z tego względu wymaga
szczegółowego omówienia. Umowa o pracę

jest porozumieniem między pracownikiem,
a zakładem pracy, na podstawie którego
pracownik zobowiązuje się do świadczenia
pracy na rzecz zakładu — za wynagrodze-
niem (art. 22 k.p.). W myśl obowiązujących
przepisów umowa*o pracę powinna być za-
warta na piśmie z wyraźnym określeniem
rodzaju i warunków umowy (art. 29 $ Lk.p.).
Niezachowanie formy pisemnej nie czyni
umowy nieważnej. Jednakże w razie zawar-
cia umowy o pracę w formie ustnej pra-
cownik w każdym czasie może domagać się
od zakładu pracy potwierdzenia jej rodża-
ju i warunków na piśmie. Forma ustna umo-
wy o pracę częściej znajdzie zastosowanie w
sytuacjach gdy pracodawcą będzie osoba fi-
zyczna.

Kodeks pracy nie zaleca zawierania umów
o pracę przez dopuszczanie do pracy, choć
takiej formy nie wyklucza. Dopuszczenie do
pracy, które polega na powierzeniu pracow-
nikowi wykonywania określonego rodzaju
czynności, strony ustalają conajmniej ich ro-
dzaj, pozostałe zaś elementy stosunku pra-
cy, takie jak czas trwania umowy i wyso-
kość wynagrodzenia — uzależnione są od ro-
dzaju pracy lub wynikają z okoliczności to-
warzyszących dopuszczeniu do pracy.

Wynagrodzenie za pracę określają dla
większości stosunków pracy właściwe przepi-
sy o wynagrodzeniu tj, układy zbiorowe pra-
cy, lub akty wydane przez Radę Ministrów.
Umowę o pracę zawiera się na czas nie-
określony, na czas określony, lub na czas
wykonania określonej pracy (art. 25 $ 1 k.p.).

Powstaje pytanie, czy w sytuacji gdy umo-
wa nie jest zawarta na piśmie, lub gdy od-
powiedniego określenia tam nie ma, żacho-
dzi domniemanie zawarcia umowy na czas
nieokreślony? Przepisy kodeksu pracy do-
mniemania takiego nie zawierają. Tak więc
decydują okoliczności jak np. przy umowie
z osobą mającą zastępować nieobecnego pra-
cownika domniemuje się, że umowa zawarta
została na czas określony.

Każda z trzech rodzajów umów wyżej wy-
szczególnionych może być poprzedzona umo-

wą o pracę na okres próby.

http://sbc.wbp.kielce.pl
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Ciekawe plany Klubu
Techniki i Racjonalizacji

Zakładowy Klub Techniki
i Racjonalizacji, po latach chu-
dych, gdy niewiele dobrego
można było powiedzieć o. jego
działalności, w ubiegłym roku

dopracował się wreszcie włas-
nych rozwiązań programo-
wych. Podobnie rzecz się ma,
jeśli chodzi o rok bieżący. Za-
kładany wstępnie projekt pla-
nu działania świadczy o tym,

Bezdomny dotychczas Klub
Techniki i Racjonalizacji zy-
skał ostatnio stałą siedzibę.
Udało się bowiem wygospo-
darować jedno pomieszczenie
zajmowane przez Głównego
Energetyka. Przy okazji skoń-
czyły się „wędrówki” Komór-
ki ds. Racjonalizacji Pracow-
niczej, która. zajmie sąsiedni
pokój. Wizytówka z termina-
mi przyjęć doradców techni-
cznych i ekonomicznych, wi-

Nowy lokal
dla

zakładowego
eKTiR

sząca do tej pory na drzwiach
dawnej „siedziby”, przestała
być elementem dekoracyjnym.

W nowym klubie w okreś-
lone dni przyjmowani będą
pracownicy chcący zasięgnąć
rady w sprawach projektów
racjonalizatorskich. Będzie on
stałym miejscem posiedzeń
zarządu KTiR. Wszystkich za-
interesowanych informujemy,
że nowa siedziba mieści się
obok redakcji, w dawnym
hotelu pracowniczym.

(juk)

[ropoxcej

Ze słowniczka ekonomisty

Prawa ekonomiczne
Prawa ekonomiczne są to

stale powtarzające się związ-
ki (relacje) między poszcze-
gólnymi składnikami procesu
gospodarczego. Są więc one
własnością pewnego komplek-
su działań ludzkich, wyrażają
pewne wewnętrzne. związki
zachodzące w tym ikomplek-
sie działań, Dlatego prawa
ekonomiczne mają charakter
obiektywny, tzn. są realną
cechą procesu gospodarczego
(cyt. O. Lange — „Bkonomia
polityczna” 1959 r. str. 76).

Cechą charakterystyczną
praw ekonomicznych jest ich
stochastyczny charakter, a
więc ujawnianie się ich w
masowym powtarzaniu się
działań ludzkich, w stosunko-
wo długim «dakresie czasu.
Nauka ekonomiii politycznej
poznaje i opisuje działające
prawa ekonomiczne oraz for-
mułuje je w postaci wypo-
wiedzi w języku właściwym
nauce ekonomii politycznej.
Znajomość praw ekonomicz-
nych ma szczególne znaczenie

w praktyce zarządzania go-
spodarką narodową. i każdym
organizmem gospodarczym
(np. przedsiębiorstwem pań-
stwowym). Każda decyzja go-
spodarcza podjęta na szcze-
blu gospodarki narodowej po-
woduje określone następstwa
w całym organizmie gospo-
darczym. Wymienić tu można
np. prawo wartości oraz pra-
wo podaży i popytu, które
mają zasadnicze znaczenie w
całości wymiany towarowej.
Treść tych praw stanowi
przesłankę w dziedzinie
kształtowania cen, podaży,
wnioskowania o popycie na
konkretny towar. Stanowią
zatem bazę dla decyzji w za-
kresie szczególnie istotnych
spraw W gospodarce narodo-
wej.

W nauce ekonomii politycz-
nej prawa ekonomiczne dzieli
się zwykle na prawa ogól-
ne ,działające w każdej for-
macji społeczno-ekonomicznej
oraz prawa działające w nie-
których lub jednej tylko for-
macji. Ogólne jest np. prawo
ekonomiczne o treści: produk-
cja wartości użytkowych i
praca użyteczna są warun-
kiem życia społeczeństwa
ludzkiego. Interpretując w
największym uproszczeniu po-
dane prawo można stwiendzić,
że chodzi tu między innymi
o to ,iż każda praca musi być
użyteczna i dawać w swoim
wyniku wartości użytkowe.
Nie mieści się w zakresie te-
go prawa praca nieużyteczna,
a więc wytwarzająca produk-
ty złej jakości. Praca taka
nie może zatem istnieć.

Janusz Kaczmarzyk

Nowości techniczne

Nowe systemy próbnego wydruku
Obok znanych systemów

próbnego wydruku - Remah,
Color - Key, Gera - Proff,
Kodak - Color, Progling —
duże obecnie znaczenie posia-
dają nowe systemy firmy Du
Pont, znane pod nazwami
cromalin, cromalin włklęsło-
druk, dylux 553 i 515. System
cromalin jest przeznaczony
głównie do offsetu, ale może
być wykorzystany we wklęsło
druku. Natomiast system dy-
lux 553 i 515 jest przeznaczo-
ny do prac półtonalnych, zra-
strowanych, kreskowych ńbia-
ło-czarnych zakładający spraw
dzenie kopii 'w itakich techni-
kach jak offset, wklęsłodruk,
sitodruk, itp. ,

Wszystkie te trzy rodzaje
systemów próbnych odbitek
są metodami suchymi i bar-
dzo szybkimi. W przypadku
systemu cromalin dla uzyska-
nia próbnego wydruku dla for-
matu A-4 potrzeba jedynie 15
minut na jeden kolor, czas dla
większych .formatów sięga ok.
25 minut. Próbny wydruk. w
systemie cromalin offset prze-
biega w trzech fazach: kasze-

rowanie na laminatorze papie
ru powlekanego — kronekote
filmem cromalin posiadają-
cym dwustronną warstwę fo-
topolimerową (po uprzednim
usunięciu ,warstwy ochronnej
od strony kaszerowanej).

W drugiej fazie następuje
naświetlenie w kopioramie
zlaminowanego arkusza pa-
pieru „poprzez pozytyw. W
trzeciej zaś usuwanie folii
ochronnej — folii mylar — z
arkusza po naświetleniu i na-
niesieniu suchego barwnika
(pigmentu) i równomiernie
rozcierania go. Te trzy fazy są
powtarzane dla każdego ko-
loru w ten sam sposób, aż
uzyska się próbny wydruk
np: 4-kolorowy.

W przypadku tego systemu
istnieje również możliwość
mieszania ze sobą różnych
pigmentów, a tym samym
można otrzymywać różne od-
cienie (do 13 odcieni). Tak
samo można zastosować pig-
menty metalizujące i fluoro-
scencyjne. Jak już poprzednio
wspomniałem, system ten' sta-
je się coraz bardziej popular-

ny w poligrafii, gdyż w spo-
sób zasadniczy skraca czas
uzyskania próbnego wydruku.
Poza tym jest czysty, prosty i
tani, nie wymaga także spe-
calnie wykształconego perso-
nelu. Wszystkie etapy przygo-
towawcze wykonuje tylko jed
na osoba.

Fakty te chylba są już same
w sobie przekonywujące i w
przypadku naszego zakładu
taki system próbnego driku
byłby dbardzo przydatny. Moż-
na byłoby skrócić czas prób-
nych odbitek, a tym samym
pozwoliłoby to (w sposób bar-
dzo prosty na kontrolowanie

| jakości wykonywania wycią-
gów barwnych, bowiem pro-
sto po wykonaniu wyciągów
można z pozytywów otrzymać
próbne odbitki, a nie jak o-
becnie, wykonywać całą fazę
montażu, kopiowania, trawie-
nia i obróbki płyt, drukowa-
nie na maszynie do próbnych
wydruków, a tym samym
przygotowania maszyny do
każdej z osobna płyty offseto-
wej.

Janusz Wciślik

że bezpowrotnie minęły czasy
letargu, a ta tak niezbędna w
każdym cakładzie komórka
również i u nas spełniać bę-
dzie swoje statutowe funkcje.

O założeniach na 1977 rok
poinformował nas przewodni-
czący KTiR — mgr inż. Wal-
demar Zajączkowski.

Przede wszystkim, wzorem
roku ubiegłego, szkolić się bę-
dzie członków KTiR i racjo-
nalizatorów w zakresie racjo-
nalizacji i przepisów z nią
związanych, przy czym wąska
grupa, zwłaszcza doradcy tech-
niczni i członkowie zarządu
klubu, doszkalać się będą na
kursach organizowanych przez
OW NOT. Ta elitarność szko-
lenia wynika przede wszyst-

"kim z limitowania przez NOT
miejsc. By mnie pozbawiać in-
nych korzyści płynących z po-
szerzania wiedzy, przewiduje
się cykl krótkich spotkań ze
wszystkimi racjonalizatorami.
Uczestnicy kursów notowskich
podzielą się na nich uzyska-
nymi doświadczeniami i zgro-
madzoną wiedzą. W cyklu
tym plany przewidują dalszy
rozwój współpracy «z Woje-
wódzkim Klubem Techniki i
Racjonalizacji (wykorzystywa-
nie materiałów szkoleniowych
będących w jego dyspozycji).

Pod koniec roku KTiR pla-
nuje wydać „Przewodnik ra-
cjonalizatora”, który pomyśla-
ny jest jako pomoc dla wszyst-
kich zainteresowanych wyna-
lazczością.

W związku z coraz liczniej-
szymi. kontaktami klubów
techniki i racjonalizacji oraz
kół zakładowych SITPP, za-
mierza się zakończyć w roku
bieżącym szkolenie zakłado-
wych przewodników. Że ist-
nieje taka potrzeba, niech
świadczy fakt, że w roku ubie-
głym gościliśmy wycieczkę
KTiR z Krakowskich Zakła-

dów Wyrobów .Papierowych,
a styczeń 77 przyniósł wizytę
koła SITPP z zakładów w
Gnaszynie. Odwiedza nas rów-
nież młodzież ze szkół śred-
nich, która stoi przed koniecz-
nością wyboru zawodu.

W dalszym ciągu utrzymy-
wać będziemy kontakt nasze-
go KTiR z klubami z innych
zakładów branży, którego ce-
lem jest rozpowszechnianie
naszych projektów oraz spro-
wadzanie tych, które mogłyby
mieć u nas zastosowanie. Za-
pewnią to wycieczki do za-
kładów pokrewnych, wyko-
rzysta się również delegacje
służbowe pracowników admi-
nistracji, bowiem przy okazji
załatwiania innych spraw pra-
cownicy ci będą mogli zapoz-
nać się z działalnością racjo-
nalizatorską w tych zakładach.

Przed KTiR stoi również za-
danie zagospodarowania po-
mieszczenia klubu (łącznie z

komórką wynalazczości). Zgro-
madzi się w nim literaturę fa-
chową, urządzi ekspozycję
projektów wdrożonych, przy-
noszących efekty, modeli pro-
jektów konstrukcyjnych itp.
Tu również dyżurować będą
doradcy techniczni i członko-
wie zarządu, odbywać się będą
posiedzenia KTiR i zakłado-
wego SITPP, tu przyjmowani
będą goście z zewnątrz.

Wiele zamierza się zrobić
dla powiększenia liczby człon-
ków klubu, przede wszystkim
o aktywnych działaczy ruchu
racjonalizatorskiego.

Zakładowy KTiR stoi przed
nowymi zadaniami. Gdy
wszystkie zostaną pomyślnie
rozwiązane, przyniosą wzrost
jakości pracy, przyczynią się
do większych efektów całego
zakładu. A o to nam nade
wszystko chodzi.

L.K.

Propozycje firmy Du Pont
Znana firma amerykańska

Du Pont wprowadziła na ry-
nek nowy rodzaj płyt flexo-
graficznych pod nazwą Cyrel
— zamiast popularnych płyt
flexograficznych z gumy. W
przeciwieństwie do klisz gu-
mowych nowe płyty drukowe
można przygotowywać bezpo-
średnio z negatywu omijając
(eliminując) takie etapy jak
trawienie w cynku negatywu,
otrzymywanie pozyitywowej
matrycy gumowego negatywu.

Składają się one z przezro-
czystej warstwy fotopolimero-
wej, kitóra jest związana z
poliestrowym podłożem. War-
stwa fotopolimerowa jest
przykryta warstwą ochronną
poliestrową — chroniącą war
stwę polimerową „przed me-
chanicznymi uszkodzeniami.
Technika otrzymywania goto-
wych form do druku jest bar
dzo prosta, Trwa około 4 go-
dzin i można ją w sposób
zwięzły następująco scharak-
teryzować.

Przed naświetleniem płyty,
należy zdjąć warstwę ochron-
ną — folię Mylar. Następnie
przeprowadzamy naświetlenie
płyty poprzez negatyw (po u-
przednim zdjęciu folii ochron
nej) w czasie 5 do 12 minut.
Wówczas następuje zagarbo-
wanie miejsc mnaświetlonych.
Wymywanie płyty, to już
proces trawienia tnwający tyl
ko około 4 minut. Suszenie
płyt odbywa się w specjalnym
urządzeniu suszącym, przy po-
mocy.lamp infra w czasie
jednej godziny. Kondycjono-
wanie płyty przeprowadza się
w. temperaturze. pokojowej, a
trwa ono 2 do 3 godzin. Na-
świetlanie wykonuje się w
urządzeniu specjalnym przez
około 3 minuty, w lekko kwaś

nym Toztworze. Następnie
warstwę podłożową poliestro_
wą wysusza się za pomocą
tamponu waty. Końcowe na-
świetlenie płyty trwa jeszcze
10 minut, celem nadania pły-
cie wymaganej twardości. Po
tych wszystkich czynnościach
płyta fotopolimerowa jest
przydatna do druku. e

W procesie otrzymywania
tych płyt dnukowych istotne
znaczenie ma świaifło, które
winno być żółte. Do druku z
płyt fotopolimerowych stosu-
je się farby drukowe alkoho-
lowe, lub wodne, przy czym
należy zwracać szczególną u-
wagę na stosowane do nich
rozcieńczalniki, aby nie prze-
kroczyły zalecanych procento-
wych zawartości estrów i węg-
lowodorów. Do istotnych za-
let płyt fotopolimerowych
flex - Mylar zaliczyć należy
możliwość otrzymywania obra
zów zrastrowanych o dobrej
ostrości.

Janusz Wciślik

1 Krajowej
Konferencji NOT

W drugiej połowie stycznia od-:
była się w Częstochowie Krajo-
wa Konferencja zorganizowana
przez Naczelną Organizację Tech-
niczną. Tematem jej był dobór
pracowników do stanowiska pra-

cy, jako jedna z metod działal-
ności zapobiegającej wypadkom
oraz. schorzeniom zawodowym.

Wygłaszane referaty. ujmowały
zagadnienie przystąpienia, czło-
wieka do pracy nie. tylko ód
strony jego możliwości fizycz-
nych. ale i psychicznych. W dys-
kusji poruszono problem prak-
tycznego wykorzystania omawia-
nych w referatach tez. (ab)http://sbc.wbp.kielce.pl
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Życzymy zdrowia panie Franciszku

ZAWREJSCŚcEE"ESETTLRUNE

SPIĘTE

DSCESTEUPZLE,
Pożegnaliśmy pie
Od pierwszego lutego od-

szedł na emeryturę pracownik
straży przemysłowej naszego
zalkładu — Franciszek Matys:

8 lutego 'w klubie kultury
„Rulon” pana Franciszka że-

gnało kierownictwo polityczno-
-administracyjne zakładu.

Pan Franciszek pracował u
nas od października 1971 roku,
a więc jeszcze w czasach, gdy
zakład był w budowie. Praco-
wał bardzo dobrze, stądi ser-
deczne podziękowania, które

rwszego emeryta
w imieniu całej załogi złożyli
dyrektor naczelny — Tadeusz
Trent i przewodniczący Rady
Zakładowej — Stanisław Ozga.

Na uroczystości obecny był
I sekretarz KZ PZPR — towa-
rzysz Władysław Jaros.
dać warto, że pan Matys jest
pierwszym pracownikiem Kie-
leckich Zakładów Wyrobów
Papierowych, który odszedł cd
nas na emeryturę.

Pierwszy zakładowy emeryt
otrzymał dyplomy uznania za
swą nienaganną służbę od dy-
rekcji, pionu ochrony zakładu
i Inspektoratu Ochrony Prze-
mysłu w Kielcach, wręczono
mu również wiązanki kwia-
tów.

Przy kawie i lampce wina
pan Franciszek Matys podzie-
lił się z obecnymi swoimi wra-
żeniami i refleksjami z wielu
lat pracy, bo ma ich na kon-
cie ponad trzydzieści pięć.
Nigdy się nie spóźniał, choć
mieszkając w Dyminach sporo
czasu poświęcać musiał na do-
jazdy. Warto, by wszyscy mło-
dzi brali w tym względzie
przykład z pana Franciszka!

Przyłączając się do życzeń,
jakie złożono podczas spotka-
nia na ręce naszego pierwsze-
go emeryta, redakcja „Głosu
Papiernika” również życzy pa-
nu, panie Franciszku, wielu lat
w zdrowiu i spokoju. Mamy
nadzieję, że będzie pan o swo-
im zakładzie pamiętał!

Jesteśmy też przekonani, że
o naszym pierwszym emerycie
nie zapomni pion pracowni-
czy.

Propozycje
„Nasza patetyczna” — to

kolejna propozycja kieleckiego
Teatru im. Stefana Żeromskie-
go. Jest to sztuka o charakte-
rze publicystycznym, o sporej
dozie ataku na widza, które-
mu twórca — Jan Bijata —
zadaje wiele pytań. Pytań o
intelektualne i moralne pra-
wo do rządzenia ludźmi, o
przyczyny pomieszania kryte-
riów oceny społecznej.

Konstrukcja sztuki polega
na ograniczeniu opowieści fa-
bularnej oraz na sprowadzeniu
psychologii postaci do spraw
elementarnych. „Nasza pate-
tyczna” składa się z dwóch
części. Dwuczęściowy układ
fabularny jest tu czymś wię-
cej niż powszechnie przyjętą
dziś konwencją kompozycyj-
ną.

W pierwszej części zaryso-
wuje się akcja o niemal
schematycznym profilu: ma-
my zamknięte środowisko, kli-
kę, nowego przedstawiciela
władzy, jego pozytywne in-
tencje, ale niewielkie rozezna-
nie w sytuacji. Wszystko sta-
cza się ku katastrofie, bo nie
można rządzić po omacku.
Druga część teatralnego spot-
kania wciąga nas w zupełnie
odmieną przygodę. Zaczyna
się scena sądu. Doświadczenia
starszej generacji krzyżują się
z żarliwością młodych, którzy
Taz po raz rzucają oskarże-
nia.

Akcja sztuki toczy się wart-
ko. Spotykamy wiele sytua-

teatralne
cji z jakimi stykamy się na
co dzień. Jest to interesująca
sztuka, tym bardziej, że głów-
ne role kreują czołowi akto-
rzy kieleckiego teatru.

(raf)

Do-=

Estetyczny wygląd robo-
czych ubrań naszych pracow-
ników w dużej mierze jest
zasługą pracownic zakłado-
wej pralni.

W zakładowej pralni
Odczawamy brak konserwatora
Na ostatniej naradzie wy-

twórczej w Wydziale P-1_ w
czasie dyskusji padło ze stro-
ny jednego z pracowników
pytanie— dlaczego nasze ubra-
nia robocze wracają z zakła-
dowej pralni niedoprane?

Swego czasu pisałam o u-
tworzeniu i pracy nowej pral-
ni zakładowej. Wtedy, gdy
kierowniczka Mieczysława Ko-
łodziej oprowadzała mnie po
pomieszczeniach było tam
czysto, a wyprane i przygoto-
wane do zwrotu rzeczy nie
budziły najmniejszych za-
strzeżeń. Postanowiłam jesz-
cze Taz odwiedzić pralnię.
Może to tylko chwilowe trud-
ności spowodowały skargi
pracowników.

Prosto z ekranu

Spolkanie 7 przedstawicielami
bułgarskiej kinematograii

Niedawno w kinie „Moskwa” odbyła się uroczysta pre-
miera bułgarskiego filmu pod tytułem „Nie odchodź”. Na
premierę przybył ambasador pełnomocny Bułgarskiej Repu-
bliki Ludowej, a także sekretarz Komitetu Wojewódzkiego
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Barbara Dubińska
oraz sekretarz Komitetu Miejskiego PZPR, Zofia Sakowicz.
Gościliśmy także jedną z odtwórczyń głównych ról, Elenę
Mirczowską.

Zaproszeni goście, reprezentujący bratnią kinematografię
bułgarską, szeroko mówili o kontaktach maszych krajów za-
równo na polu wymiany doświadczeń, jak i 'współpracy
w dziedzinie tworzenia nowej sztuki, przedstawiającej realia
socjalistycznego państwa.

Na terenie województwa kieleckiego i radomskiego wi-
dzowie obejrzeli w ubiegłym roku trzydzieści filmów pro-
dukcji bułgarskiej. Podobnie w bieżącym roku na ekranach
kin kieleckich zobaczymy wiele pozycji tej kinematografii,
a 'w tym pięć nowych filmów. Widz bułgarski ma także mo-
żliwości systematycznego śledzenia osiągnięć naszych wy-
twórni filmowych. Ostatnio w Sofii prezentowany był do-
robek twórczy naszego znakomitego reżysera,
Wajdy.

Zaprezentowany film „Nie odchodź” to szeroko pojęte stu-

Andrzeja

dium psychologiczne młodych osób wstępujących w związki
małżeńskie, ich problemów, warunków. mieszkaniowych,
sukcesów w pracy, a także niepowodzeń oraz ich przyczyn.
Jest to dobry film, który państwu polecamy do obejrzenia.

2 u . . kWścibskim obiektywem
Od pracowników Wydziału Toreb Handlowych otrzymaliśmy in-

formację o istnieniu (od dawna) pomieszczenia z przeciekającymi
rurami kanalizacyjnymi. Sytuacja jest nieprzyjemna dla pracują-
cych tam osób.

Śladem tej interwencji udałam się na wskazane miejsce. Wkrótce
do pomieszczenia wkroczyła też ekipa remontowa w osobach kilku
fachowców z Oddziału Wykonawstwa Inwestycyjnego. Nie obyło się
bez podejrzliwych spojrzeń w moim kierunku. Ja ucieszyłam się,
że tym razem obejdzie się bez naszej interwencji. Mam więc na-
dzieję, że gdy ten numer gazety dotrze do rąk czytelników, bę-
dziemy mogli stwierdzić, że w pomieszczeniu nie ma już usterek.
Szkoda tylko, że remontów tego typu nie wykonuje się bieżąco,
a dopuszcza do poważnych zniszczeń ścian, sufitów itp. (kas)

Za wydziałem P-1 nadal bałagan!
Zbliża się wiosna — okres

generalnych porządków. Od
wielu miesięcy teren za Wy-
działem Tektury Falistej i O-
pakowań wygląda jak przy-
słowiowy śmietnik. Porusza-
liśmy już ten temat. Podobno
zainteresowani mieli wziąć so-
bie do serca nasze i nie tylko
nasze uwagi. W dalszym ciągu
jednak nie widać zmian na
lepsze. Sterty złomu, makula-
tury itp. leżą spokojnie, czeka-

jąc na uprzątnięcie. A do tego
nikt się nie kwapi.

Zakład modernizuje się,
przywożone są różne kon-
strukcje, których nie ma gdzie
złożyć. Zawalają więc przejś-
cie do momentu kiedy zostaną
zainstalowane. Tak jest z kon-
strukcją magazynu, który ma
stanąć na miejscu „betoniar-
ni”. Leży sobie spokojnie ko-
ło zakładowej pralni. Gdy o-

becny właściciel terenu prze-
stanie być naszym sąsiadem,
trzeba ją będzie przewozić
przez prawie cały zakład. A
przecież mogłaby czekać właś-
nie w sąsiedztwie miejsca za-
instalowania. Mogłaby, gdyby
teren był uporządkowany. Mo-
że będzie już nieaktualne mo-
je pisanie, gdy gazeta zostanie
wydrukowana? Oby tak było!

(uk)

* tylko w Kielcach,

(raf)

Pani Mieczysława zaprowa-
dziła mnie do dwóch pomiesz-
czeń. W jednym stosy brudnej
odzieży czekały na pranie. Na
pierwszy rzut oka wydawało
się, że nie sposób jej doprać
z tak grubej warstwy smaru
i brudu. Trzeba wziąć pod u-
wagę to, stwierdza pani Mie-
czysława Kołodziej, że nie je-
steśmy pralnią chemiczną. Na-
sze pralnice przystosowane są
do prania mokrego i może się
zdarzyć, że proszek i woda nie
usuną plam od smaru czy
farby.

— Czy po praniu dokony-
wane są także naprawy od- '

dzieży? — pytam.
— Oczywiście. W drugim

-pokoju są maszyny do szycia,
na których, gdy tylko ubranie
wyschnie, przyszywa się guzi-
ki, łata i ceruje. Ostatnio mie-
liśmy trochę kłopotów z na-
byciem odpowiednich guzi-
ków. Trzeba je było odrywać
od starych, nieużytecznych u-
brań. W pomieszczeniu obok,
zapełnionym regałami, czyste
ubrania robocze czekają już
na odbiór. Pani Mieczysława
pokazuje mi kilka z nich. Są
co prawda podniszczone, ale
czyste i połatane.

— Jak długo pracownik
musi czekać na czyste ubra-
nie?

— Powinien od trzech do
czterech dni. Tak było na po-
czątku. Teraz mamy ogrom-
ne kłopoty z pralnicami. Je-
dna spośród dwóch zainstalo-
wanych stoi bezczynnie już
od końca stycznia. Nie można
dostać odpowiedniej uszczel-
ki. Druga natomiast ulega
drobnym, ale częstym awa-
riom. Tym samym cykl prania
przedłużył się do dwóch ty-
godni. Powodem awarii jest
po prostu brak stałej konser-
wacji maszyn. Pisma wysyła-
ne do Działu GŁ Mechanika o
przydzielenie konserwatora
pozostają bez echa. Od chwili
uruchomienia pralni przepro-
wadzona była tylko jedna
konserwacja. ;

Dorota Barwik

Przedstawiamy sekcje „Korony”ERSOOTE6UWETEMPSDE"="SS"TUESPYDEESEEOTNiekochana?
Mowa oczywiście o piłce

nożnej, to znaczy tej sekcji
„Korony”, która potrafiła swe-
go czasu na widowiskach
sportowych gromadzić blisko
dwadzieścia tysięcy widzów,
bijąc rekordy frekwencji nie

ale i w
grupie południowej drugiejli.gi. No cóż, było, minęło. Szko-
da, że trwało tak krótko. Ki-
bice wierzą, że kiedyś powró-
cą te czasy.

— Kiedy? pytam. wice-
prezesa „Korony” ds. sporto-
wych, od niedawna urzędują-
go — Zbigniewa Jędrzejczy-
ka.

— Szansa największa jest
właśnie teraz. Cztery punkty
straty można przy dobrych u-
kładach i dobrej grze odro-
bić...

— Tak,ale jedziecie do „Ra-
domiaka”, a tam łatwo nie
pójdzie. Poza tym, te cztery
punkty to mecze przegrane
na własnym boisku ze słaby-
mi przeciwnikami.

— Niestety. Ale ja osobiście
wierzę, że piłkarze zmobili-
zują się. W styczniowym me-
czu z „Błękitnymi” grali bar-
dzo dobrze. Mogli wygrać róż-
nicą kilku bramek. Dlaczego
ma być gorzej w meczach mi-
strzowskich?

— Nie macie łatwej sytu-
acji...

— To prawda. Po odejściu
trenera Gozdura dysponuje-
my tylko jednym szkoleniow-
cem. Jest nim mgr Zbigniew
Lepczyk. Poza nim szkoli mło-
dych piłkarzy (i gra jednocze-

śnie) Puchalski. Społecznie w
szkole przy ul. Lecha trenuje
młodzików Palik. A w sekcji
mamy zarejstrowanych 181
piłkarzy. Minimalne nasze po-
trzeby — to jeszcze dwóch
szkoleniowców.

— Gdzie grają piłkarze
„Korony”?

— Pierwsza drużyna wystę-
puje w III lidze, rezerwy gra-
ją w okręgówce, juniorzy w
lidze juniorów i klasie A.

— Niedobrze się robi od
słuchania o pozaboiskowych
„występach” waszych najlep-
szych piłkarzy...

— Jest też. w tym trochę
przesady. Gdybyśmy na przy-
kład otrzymali oficjalne za-
wiadomienie od milicji że
nasz zawodnik narozrabiał,
wówczas zostałby przykładnie
ukarany przez zarząd klubu.
Ale takie zawiadomienia nie
wpływają. Owszem, wiemy o
przypadkach nadużywania al-
koholu. Wydamy temu zdecy-
dowaną walkę.

— Primadonny w trzeciej
lidze, nie przesada to?

Panie redaktorze! My
rzeczywiście nie mamy kłopo-
tów z naszymi najlepszymi.
Ale oprócz nich są i inni, któ-
rzy muszą być, bowiem dru-
żyna składa się z jedenastu
graczy. Będziemy podejmować
różne środki wychowawcze.
Podam panu przykład. Trzech
piłkarzy nie zjawia się kilka
razy na treningu. Cóż nam
szkodzi zawiadomić o tym ich
zakłady pracy? Przecież ci lu-
dzie pracują, biorą pieniądze.

DOKOŃCZENIE NA STR. %
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Rozmowa z dyrektorem H. Giżyckim

Teatr pałriotyczny
Były czasy, gdy z troską my-

śleliśmy o przyszłości kieleckie-
go teatru. W zespole aktorskim
mnie pojawiały się nowe twarze,
w repertuarze rzadko widzie-
liśmy sztuki, które chciało się
oglądać, o których mówiłoby
się.

Mniej więcej od roku sytua-
cja zmieniła się radykalnie.
Dyrekcję teatru objął Henryk
Giżycki, który znany jest kie-
leckiej widowni, swego bowiem
czasu występował na deskach
sceny im. Żeromskiego. Wpraw-
dzie nowy dyrektor zastrzega
się, by nie wiązać metamorfozy
teatru z jego nazwiskiem, tym
niemniej reporter może to uczy
nić — na własną odpowiedzial-
ność.

1 lutego mijał dokładnie rok
od objęcia stanowiska dyrekto-
ra przez Henryka Giżyckiego.
Tego właśnie dnia znalazłem
się w gabinecie szefa Teatru
im. S. Żeromskiego. Rozmawia-
liśmy o dniu dzisiejszym i o
przyszłości.

— Panie dyrektorze. Cieszy
nas, kielczan, zwłaszca wier-
nych widzów, że o kieleckim
teatrze znowu się mówi. Mniej
lub więcej pochlebnie, ale jest
to temat, który od wielu, wielu
lat znowu powrócił. Czy to pa-
na satysfakcjonuje?

— I tak, i mnie. Tak, bowiem
nie do pomyślenia jest, by te-
atr był tak odsepanowany od
miasta i jego ludzi; nie, bowiem
jesteśmy dopiero u początku
drogi. Dzięki przychylności
władz politycznych i admini-
stracyjnych zrobiliśmy sporo,
rozwiązaliśmy kilka istotnych
spraw natury bytowej. Myślę o
mieszkaniach dla aktorów.

— Powróćmy do pierwszego
lutego roku ubiegłego...

— Obejmując kierownictwo
teatru, wiedziałem jak wiele
będzie do zrobienia. Zaczęli
przychodzić nowi aktorzy. Jak
zawsze w takich przypadkach,
wytworzył się naturalny po-dział na stary i nowy zespół.
Trwało to blisko pół roku. W
tej chwili jest już jeden zes-

W Klubie
„Rulon”

Kolejnym gościem Zakłado-
wego Klubu Kultury „Rulon”
był aktor teatru kieleckiego
Jamusz Rafał Nowicki, który
wystąpił 16 lutego w mono-
dramie pt. „Champion”.

* * *

W dniach od 14 — 19 lutego
ZKK „Rulon” wspólnie z Wy-
działem P-2 zorganizował tur-
niej sportowy (szachy, warca-
by, ping-pong) zakończony
wieczorkiem tanecznym dla
pracowników tegowydziału.

* = *

26 lutego pracownicy nasze-
go zakładu będą uczestniczyli
'w uroczystym pożegnaniu kar-
nawału. Na balu, który trady-
cyjnie odbędzie się w klubie
„Rulon”, weźmie udział około
150 osób. Do tańca przygry-
wać będzie zespół filharmonii
kieleckiej.

kcGILOŚ
OPapierauka

Organ Samorządu Robotniczego
Kieleckich Zakładów Wyrobów
Papierowych.

Adres redakcji: KZWP 26-081
Kielce, Niewachlów Id, budynek
hotelu pracowniczego, tel. cen-
trala 524-41 do 50, wewn. 251.

Numer oddano do składania
10.11.1977 r. Podpisano do druku
24.11.1977 r. T-2

438 RSW „Prasa—Książka—Ruch"”,
Kielce, ul. Sienna 2 1500 A3 S-2.

pół. Ludzie się polubili, „sta-
rzy”* aktorzy, których tu zasta-
łem, zaakceptowali młodych,
przybyłych. Dobrze układa
nam się współpraca. Myślimy
wszyscy z troską o teatrze. To
zaangażowanie widoczne jest
również wśród personelu tech-
nicznego. Nie muszę dodawać,
jak bardzo jest to cenne w na-
szej pracy.

— Widz...

— Było trudno o widza, to
fakt. Już podczas bieżącego se-
zonu, gdy pojechaliśmy do Ra-
domia z „Och, jaki piękny jest
świat”, w sali „Waltera” -żo-
baczyliśmy na widowni kilka-
dziesiąt osób. Ale gdy przyje-
chaliśmy drugi raz, sala była
pełna. Podobne zjawisko obser-
wowaliśmy w Kielcach. A nie
ma większej satysfakcji dla lu-
dzi teatru niż to, że mają kom-
plet na widowni, a ta publicz-
mość życzliwie przyjmuje ich
pracę.

— Od września powołaliśmy
w teatrze komórkę organizacji
widowni. Przestaliśmy mieć
kłopoty z frekwencją. Coraz
częściej na kasie teatru wsi
kartka „Wszystkie miejsca wy-
przedane”. Zdarza się, co praw
da, że bilety wykupione przez
zakłady pracy w mieście nie są
wykorzystywane, ale będziemy

się starać dojść przyczyn i wyeli-
minować takie przypadki. Zresz-
tą, jest to zjawisko ogólnopol-
skie.

— Może kilka słów o profilu
repertuarowym. Słyszy się gło-

sy, że trochę przesadzacie, pre-
ferując sztuki polityczne, współ
czesne?

— Teatr nigdy nie był apo-
lityczny. Łatwo można tego do-
wieść obserwując jego historię.
Czasy, w których żyjemy, są
niezwykle polityczne. Przeko-
nujemy się o tym codziennie.
Nie do pomyślenia jest, by te-
atr mógł pozostać obojętny spo
łecznie. Socjalizm jest w na-
szym kraju stosunkowo młody.
Wszystko musi się sprawdzać
w praktyce, w czynie. Toczy się
walka o ludzi i ich postawy.
Chyba to wystarczy do stwier-
dzenia, że my, ludzie teatr
tworzący, nie możemy pozosta-
wać obojętni wobec tych naro-
dowych dyskusji. Chcemy w
nich brać udział, najlepiej jak
potrafimy.

— Słyszałem o nowych kon-
cepcjach..,

— "Tak. Premiera naszej no-
wej sztuki, głośnej już „Pre-
mii”, odbędzie się w hali pro-
dukcyjnej „Chemaru”. -Pod-
pisaliśmy już w tej sprawie
wstępne porozumienie z dyrek-
cją zakładu. Sztuka ta, traktu-
jąca o postawach ludzi wobec
anomalii życia w społeczeń-
stwie socjalistycznym, najpeł-
miej zabrzmi właśnie tam, bez-

— Co jeszcze zobaczymy w
bieżącym sezonie?

— 19 lutego premiera „Po-
wrotu posła” Niemcewicza, w
połowie marca wejdzie na sce-
nę wspomniana „Premia”, pod
koniec kwietnia planujemy pre
mierę „Mimiki” Bogusławskie-
go, a na zakończenie sezonu
najprawdopodobniej pokażemy
„Janosika, czyli na szkle malo-
wane” — śpiewogrę Ernesta
Brylla.

— Czy ma już pan skonkrety-
zowany plan repertuaru na
przyszły sezon?

— Jeszcze nie. Ale na pewno
znajdzie się w nim „Hamlet”
(właśnie w wersji teatru pa-
triotycznego, co najdobitniej
ukaże, że nawet Szekspir nie
jest apolityczny), oraz insceni-
zacja „Ślubów panieńskich” z
„Warszawianką”. Z tych dwóch
sztuk powstanie scenariusz, po-
kazujący postawy młodych lu-
dzi wobec spraw wielkich, na-
rodowych: krystalizowanie się
tych postaw, zrozumienia, że
uczestniczy się nie tylko w ży-
ciu małych społeczności, wśród
przyjaciół, ale również w życiu
całego kraju, narodu.

— Wypada tylko życzyć po-
myślnej realizacji wszystkich za-
mierzeń. Kielce budują nowy
gmach teatru. Co może pan o
nim powiedzieć?

— "To będzie wspaniały pom-
nik sztuki. Po obejrzeniu pro-
jektu nie zgłosiliśmy żadnych
uwag. Jest doskonale zaprojek-
towany i szybko budowany.
Obyśmy mogli zagospodarować
się w nim jak najszybciej!

— Tego chcielibyśmy i my,
widzowie, Dziękuję panu za roz
mowę.

Rozm. K.

Poziomo: 1) podwyższenie
stałe, lub prowizoryczne, 5)

między chłopcem, a mężczyz-
ną, 8) pomost do_ ładowania
i wyładowywania wagonów
kolejowych, 9) ornament w
kształcie stylizowanej róży, 11)

ptak z rodziny siewek, 13) stan
ogólnego wyczerpania, 14) o-
blok, 15) brawa, 16) zasłona, 17)
atak lotniczy,19) miejsce za-
mieszkania, 22) ptak z rodziny
krukowatych, 24) zdanie, sąd,
26) wieża zamkowa, 27) spry-
ciarz, 28) ciupaga, 29) fason
płaszcza lub sukni o specyficz-
nym kroju rękawów, 30) po-
woduje zapłon, 31) w dawnej
Polsce górnik pracujący na
własny rachunek, 32) abona-
ment na cykl imprez.

BIBLIOTEKA.
KZWP PROPONUJE

Wladymir Paral: „Zawód kobieta”. Wyd. PIW 1976 rok,
w przekładzie Emilii Witwickiej.

Vladimir Paral, z wykształcenia inżynier chemik, dosko-
nale obeznany ze środowiskiem czeskiej inteligencji tech-
nicznej, bohaterami swoich książek czyni przedstawicieli tej
warstwy społecznej. Z niesłychaną ironią, w groteskowy
sposób ukazuje standaryzację i schematyzm życia tych ludzi.

„Zawód kobieta” to książka odbiegająca w charakterze
od poprzednich utworów Parala, aczkolwiek i tutaj boha-
terowie rekrutują się ze środowiska techników i inżynie-
rów. Paral wprowadza jednak /w tej książce nowy chwyt,
tworząc parodię tych schematów powieściowych, które w
przeszłości cieszyły się największym powodzeniem. Jego bo-
haterka — dziewczyna niezwykłej urody — to jednocześnie
Kopciuszek i Angelika z filmowego serialu, przeżywająca
nieprawdopodobne przygody, rwielbiona, poniżana, porywana,
na przemian szczęśliwa i miotana rozpaczą. Paral dał nam
książkę o pasjonującej sensacyjnej fabule, pełnej dowcipu,

pośrednio wśród robotników. który udziela się czytelnikowi. (ew)

? lokwencji. Gdy byliśmy już Owszem, stawiano i nieFajrani w połowie wprowadzeni, c- tylko to stawiano. Okazuje

Delegaci wrócili szczęśliwie
z narady, na której wytyczali
kierunki i zaraz zapadli w
głęboki sen zimowy. Obudził
ich wstrząs dokonany za
sprawą 'Krystyny Z., a fir-
mowany przez organizację,
która z prasy poznała praw-
dę o tym, że reprezentanci
są już na miejscu. Wyborcy
chcieli się też przy okazji do-
wiedzieć, czy ów sen nie zmo-
rzył niektórych za wcześnie,
jeszcze na sali obrać

Posadzono więc czwórkę de-
legatów wśród publiki przy
stole prezydialnym, za para-
wanem szklanek z kawą i
zachęcono do zeznań. Zbig-
niew M. zatytułował ten sej-
mik: rozliczanie”, ale nikt
nie chciał rozliczać. Może
dlatego, że nie bardzo było
wiadomo z czego. Ktoś mu-
siał wprowadzić. Ten punkt
programu wypełnił sobą nie-
zmordowany pan Zbigniew,
który uruchomił na tę oko-
liczność wszelkie zasoby e-

kazało się, że są jeszcze de-
legaci i trzeba im szybko u-
dzielić głosu, bo spotkanie
miało się już ku końcowi.

Jako pierwsza z kompe-
tentnych. dała głos Jadwiga
K. Nie zdążyła jednak dojść
do tzw. meritum, bo przygo-

Panelowa
dyskusja

towała spicz na godzinę, a
miała nań kilkanaście minut.
Słuchacze coraz częściej o-
glądali już swoje „wostoki”,
więc przyszła stosowna pora,
by skrócić następną z kolej-
ki Marię S., a od Sławomira
C. dowiedzieć się czy na na-
radzie stawiano problem
wpływu środków masowego
przekazu na bezpieczeństwo i
higienę pracy.

się, że liczba plakatów bhp
i ilość taśm magnetofono-
wych w gabinetach ochrony
pracy, ma niezbadany wpływ
na wypadkowość. Nie roz-
strząsano natomiast kwestii,
kto jest wydawcą plakatów i
broszur, co sprawiło zebra-
nym wyraźny zawód. Zaległa
miła, kameralna cisza, więc
Zbigniew M. przedstawił swo-
ją gorącą prośbę „by ktoś z
obecnych zabrał głos pod tym
kątem”, ale nikt z obecnych
ani nieobecnych mie zabrał.

Orkiestra zaczynała już
nieśmiało tłuc w bęben w ce-
lu zakoncertowania z dedy-
kacją. Wysłuchaliśmy na
tym podkładzie podziękowa-
nia za „głosy w dyskusji pa-
nelowej”. Zbladł przy okazji
pewien znajomy elektronik,
który uważał dotąd, że jest
jedynym człowiekiem w cen-
tralnej Polsce, który zna się
na panelach i potrafi je od-
różnić od kilograma kartofli.
I tak spotkanie  przetoczyło
się wartko do końca.

(iks)

NUMER 4 (55)

. KRZYŻÓWKA

Pionowo: 1) wzdłuż schodów,
2) krótki sen, 3) droga, szlak,
4) opryskliwa, niegrzeczna ko-
bieta, 5) świnia z prosiętami,
6) do nauki chodzenia, 7) dia-
beł, 10) miejsce targowe,

_
12)

zadziorny ityjp. 18) nie do dep-
tania, 20) pocig wojskowy, 21)
pogoń, 23) bogacz, 25) imię
żeńskie, 26) tymczasowy budy-
nek.

Niekochana?
DOKOŃCZENIE ZE STR.7

Nie stawienie się na trening
świadczy o lekceważeniu pod-
stawowych obowiązków. Może
spowoduje to obcięcie trzy-
nastki, czy premii. Musimy
mieć drużynę zdyscyplinowa-
ną i do tego będziemy dążyć.

— Co martwi jeszcze za-
rząd?

— Brak działaczy w sekcji.
Gdy byliśmy w drugiej lidze,
było ich pełno, teraz jest zna-
cznie gorzej. Nie mamy boisk
treningowych, brakuje sprzę-
tu, bo nie starcza pieniędzy.
Nawet pawilon wybudowany
na Stadionie Leśnym nie
sprawdził się w praktyce.
Wystarcza na mecz, ale gdzie
się mają pomieścić wszyscy
ćwiczący, gdy są w nim tylko
dwie małe szatnie?

— Myślę, że z kłopotami fi-
nansowymi moglibyście się u-
porać. W kieleckich zakładach
pracy, także w KZWEP, jest
sporo kibiców. Gdyby wyjść
do nich, zaproponować człon-
kostwo klubu, chętnie opodat-
kowaliby się, powiedzmy, po
te dziesięć złotych miesięcz-
nie. To byłby trwały fundusz.
Inne kluby, na przykład Stal
Mielec, tak sobie poradziły i
raczej nie cierpią na brak
środków?

— Zamierzamy wyjść z ta-
ką inicjatywą. Te drobne su-
my. uzyskane od kibiców da-
łyby nam miesięcznie sporo
grosza, my w zamian dawali-
byśmy legitymacje uprawnia-
jące do wstępu na imprezy
organizowane na wolnym po-
wietrzu za zniżką 50 proc.

— No właśnie. Pomysł do-
bry, trzeba go wykorzystać.
Kibice kieleccy chcą dobrej
piłki i zrobią dlą niej wiele.
Dziękuję za rozmowę.

Rozm. L.
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